
od l>r
p oi°' 
y \if
me®'
m®16'

ul-

Lwów. —  Niedziela dnia 30 października.

•Wweiiiie 2 wyjątki en  dst 

■ Lv»  PfHni<ffler8t7:
JL>

t e ; »

do,j’-

Jfa preozri—sijl
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p r z e k a z a m i  p o cz to w em i ,  a  n ie  w k o ­
p e r t a c h .  Ouoby p r z y s y ł a j ą c e  p ie n ią d z e  
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JJ°wjch  do tej mowy przyczynków, na- 
f^toś • ‘ Corr. podaje izczejrółowy opie uro-
rUo łli °^Wareia aobranja, które tym retem z«- 

Nargi*'5 ^  Tirnowia, lecz w Sofji. To
*' Pomimo, że w niem nie wzięli udziału 

ogromnie się jednak różniło od 
'% o k *  ta*ictl »ktow, dokoaywanyeh przez 
fij,[ * Aleksandra; było **o prawdziwą uro- 
Jitj. :iłi która mueia/a na lud sprawić silne  
St« * ' podnieśś w jego oczach majaatat
I ® ’ b*0 każdy tłum tawsze sądzi o go- 
|*j j 1 *h»ctoniu monarstaj oaoby po otoczeniu

Uweli tej właśnie prsyczyny po-
J W«7»«tlrio . . r . m n . i . l .L^łzyetkie ceremonjały.

'K i  otwarcia sobranja depataeja woj-
j e ż y ł a  księciu wielką wstęgą wejennegoK  ^H|ezyła księciu wielką wstęgą wejennego

31 ( . w  tej dekoracji pojawił się książę. Dtieó  
*°<oawy, trochę pochmurny, ale pogodny. 

1 V P * lDiaty ulice. Wzdłuż Konstantynopo-
u^c7> która od p»łacu prowadti do

S n .  L Sobrłnia . wojsko w gali,_z rozwiniętymi
ll, ftfanu, uiwerzyło eapaler. Wjbiła godzina 
?t«ór wystrzałów armatnich i

ł i i  pochód z bramy pałacowej. 
tiS, ł °d wymn^ł ,ję oddział konnych żandar- 
lęj. la nimi jechał prefekt etolicy ze swoją 
jjj( « pot»m dwa plutony książęcej konnej gwar- 

nuni — powozy dvrorskie, złoeone, za-
. . r ^ n* wspaniale, ze ałuzbą w pudrowanych
!̂ «>n n 1 warkoczami, w jedwabnych azytyeh
'°łrn.i ‘ ‘ pofheh i w pończochach. W pierwszym 

“1* ii, r. mar-.-tj," * ‘ iediiał w ochmietr*, w drugim w 
•ttrb*! i ^ r*naU(l   ̂ pierwazy szambelan De-

w trzeeim adiutanci księcia t . Dobner, 
ą,c^  i Miohajłów

Jt|Q ^*®tępnie konno jechali wielki koniuszy i
Jt| "r'ędnicy, a t e r 1,z dopiero —  poczwórny 
k, Ig keięcia, c-sięcia, oteezoay przyboczną, gw»rdją 

'PBniałiyr.h wschodnich strojach. Za powo- 
°bnf konno książęcy strzelcy w barwach

l j , , ‘‘cJtgo dumu, a przy drzwiczkach powozu 
l,j strony komcnaant miasta Popow i ze 
b afi*j dowódzca eskorty rotmistrz Mar- 

Ni,‘ Poebód aamvkały dwa szwadrony eskorty. 
W j*?trzebuj#mT dodawać, śe przez całą drogę 
U* Ntał księcia ekrzykami „hurra", „niech ży-
feęk^inmł czapki do góry, a kapslle wojskowe 
* y /  naradawy i od czasu do czasu odzy- 

}  *ię buai armatnich salw.
sr'aachelłl sejmowym stała piesza 

(ó rdja, która apresentowała broi i pochyliła 
Ł.,VUary Na btopniach budynku powitał ktie. ia 
SN e t  i tu Stambułów wygłosił krótką m0we 
»,' SPait ministrowie parami poszli przode* \  
hyQ'mi zsią ię  zca ły m iw y m  orszakiem. Wszedł- 
V sali Stambułów głośno w ym ó w ił: „J. Król. 

■'•skość raczy przybywać 1“ Deputowani wsta-
kp.ąię wszedł —  oddali mu ukłon głęboki

j krzyczeć „hurra". Książę siadł naLro-
»tr’ hrzJ którym z prawej strony stanęli mini- 
Nlti*!!’ .1 z êw0j —  nakrył głowę koł-

z pew odu B ułgarj i .  P e te r sb s r sk l  rząd  żyozliwle oce­
nia u s i ło w aa ia  Porty ,  dą iąse  do rozw iązania  spraw y 
bułgarsk ie j  i bynajmniej żądaó nie może, by P o r ta  
zeszła z dotąd zajmowanego stanowiska. D ążeniem  
rządu J .  SułtańskieJ Mości było i będzie zała tw ió  
tę spraw ę zgodnie z wszystkiemi m ocarstw am i, a ni# 
z n isk tórem i tylko, a  mieó on będzie przytem na 
vku, nby w ym agan ia  Rosji, k tó ra  okazała  Turoji tyle 
życzliwośol i tak  udow odniła  sw ą wierność t r a k t a ­
tom, dały się pogodzió z w ym agan iam i ogólnego po­
łożenia  rzeczy w E u rop ie" .

Z tego jasno wynika, że nie ma żadnych  
odrębnych układów między Rosją a Turcją, czyli, 
że te układy się rozbiły i n u  ma nadziel, by się 
nawiązały znowu.

Drugi głos jsst panslawistyczny. Otrzyma­
liśmy bieżący rocznik W iadom ości (Izw ied y j)  
Słowiańskiego Dobroczynnego (Błagotworytelne- 
go) Komitetu. W politycznym bilansie Rosji ko­
mitet widzi klęskę, a przypisuje ją wyłącznie 
w e w n ę t r z n y m  przyczynom. Oto są słowa 
sprawozdania:

„N iem o/ ,  Anglicy, katelioy winni są swoje po­
wodzenie ni# B ism arkow i,  K aInoky’emu, 8 a l i sb u ry ’e- 
mu i Leonowi NTTT-mu, g d /ż  wszysoy el ludzie są 
d r tb nem i py łkam i w wielkim, istotnie impenująoym, 
gmaohu cywilizacji europejskiej —  oni sawdzięozają 
to swojej energji,  swojemu genjuszowi, piacewitośoi, 
ogromnym, przez wieki oałe sk ładanym , bogactwom, 
swobodzie osobistej , społeaznej i politycznej. Choćby 
Roeja m ia ła  najgenialniejszych i zupełnie n ie z a le ­
żnych od wszelkiej „ in t ryg i"  dyplomatów, ohooiaiby 
zadziwiała  św ia t  jeszcze wijkszemi tryum fam i swej 
arm ji ,  niż przejściem B ałkanów , leez Jeżeli w społe­
czeństwie rosyjskiem i w  ludzie p mowaó będzie 
apntja i sen n ie p rz e rw a n y ; Jeżeli nau ka  i oświata  
snów uznane  będą za złe n ie u n ^ n io n e ,  które należy 
sprowadzić do m inim um , a  szczere 1 o tw arte  s łowa 
nozoiwyoh p isarzy  uważane będą  sa zuchw alstwo i 
uiemai w ystępek  : w tedy bez seoz*gólnego dsru  pro- 
roezege można będzie przepowiedzieć, iż ozekają nas  
nowe rozczarowania, nowe messozęśoia i nowe n ie ­
powodzenia*.

W turyńskiej swe.) mowie — która, mówiąc 
w nawiasie, bardzo się podobała w Berlinie , a 
nie rozprószyła nieufność do Włoch w Paryżu— 
p. Crispi jedno tylko oświadczył bez ogródek, 
ale to jedno starczy za wiele. „Włochy przygo­
towują się do pomszczenia poległych pod Don- 
golą“ —  rzekł on. to znaczy, ź< przystępują do 
poważnej wojny z Abbisynją, a więc uważają, że 
w Europie nie potrzebują mieć e^obodnych rąk. 
A w istocie ta wojna z Abbisyił.ią rozpocznie się 
niebawem; wojska już odpłynęły; minbter wojny 
wydał rozporządzanie normujące się zachowanie 
się dziennikarskich korespondentów na teatrze 
wojny. Z Massawy otrzymano w R,ymie rado- 
iną  wiadomość, że jeden z abbisyńskich króli­
ków, jakiś KaDtibara, pokłócił się z głównym  
królem Janem i przyłączył się do Włochów, da­
wszy im do dyspozycji 2000 wielbłądów.

Królewiecki Hartung'sche Ztg  donosi z P e ­
tersburga, że wyszedł rozkaz, aoy w wewnętrz­
nych gubernij caratu wielkie masy kawalerji 
dyslokowano nad niemiecką i austrjacką grani­
cę, oraz że ministerjum wojny przyjmuje na 
służbę leknrzy i farmaceutów na warunkach, ja­
kie były ustanewione podczas ostatniej tureckiej 
wojny.  <

Korespondencje.

Ml.*11 ' ręką znak. Ucichło w sali i wtedy 
8>ę głos księcia, czytającego mowę troOłfs, ~

$tw'. Przerywano ją często oklaskami i rado-  
kr*7,1« łmi- kuążę ją skończył, za-

byj »ły armaty i wr tym samym porządku od- 
*1? pochód do pałacu.
.dyplom;tyezaa loża była pusta; dopiero 

' u«tr ^  wy*zedł' P°jawili 8i? w niei urzędnicy 
JBckiogo konsulatu.
?ył* jest wiadomości z Bułgarji. Ważnemu  

Hi otwarcia pierwszego sobranja pod rząda- 
Sło« Ferdynanda towarzyszą dwa znaczące 
Pjt' Ł dwó-h najbardziej interesowanych stron. 
ki6oo izy jest jawnie urzędowy, drugi wprawdzie

Duńska N ational Tidende donosi, że car 
wyjedzie z Fredensborga w połowie listopada i 
że na dworze wcale nie ma mowy o wstąpieniu 
cara do Berlina.

llr2^ d a in y | a'ie znaczący conajmniej tyle, ile
Wy.

o r S a n  P ° r t y ,  p i s ze  w d z ień  o tw a r c i a

” C .eŁemi w ym ysłam i są  pogłoski o wrzeko- 
■ ^Prężeniu stosunków m ifdzy  Rosją a  Turcją

Do parlamentarnej komisji dla sprawy 
Oaffarela, wybrano przeważnie radykalistów, 
paru z prawicy i jednego oportunistę. Wilson, 
pojawiwszy się w parlamencie i przyjęty przez 
swych przyjaciół nader życzliwie, a przez resztę 
zgromadzenia obojętnie, oświadczył, iż eam bę­
dzie głosował na tych, którzy są za najdalej 
idącem badaniem sprawy Caffarela i o to też 
prosi wszystkich deputowanych. W komisji de­
cydujący głos mają radykaliści, z czego wnoszą, 
że akcja rozwinie się nie przeciw Wilsonowi, 

j lecz przeciw rządowi. Gróvy miał podobno 
i oświadczyć, że to się utworzyła koalicja wrogów 

dzisiejszego porządku rzeczy ; walki z tą koali- 
. cją on się nie obawia, uchylać się od niej nie 
, będzie, choćby był wystawiony na najtrudniej- 
j sze próby, ponieważ obowiązkiem jego jest utru- 
, dniać grę „spekulantom i wrogom republiki".

P r z e m y ś l  24 października.
Na wezwanie komitetu powiatowego prze­

myskiego dla sprawy Banku rem skiego w P o ­
znaniu odbył się w dniu dzisiejszym nader li­
czny zjazd obywatelstwa nassłgo powiatu, t u- 
chwaiy jednogłośnie sapadłe świadczą najlspiei
0 podniocłym obywatelskim nastroju, jakim całe 
zgromadzenie ożywioae byto. Kilku nieobecnych 
obywateli przysłało pisemnie usprawiedliwienie, 
zaznaczając, że z góry poddają się uchwałom 
zgromadzenia i myśl repartycji najusilniej popie­
rają. Na zgromadzeniu obecnym był także czło­
nek komitetu centralnego J. O. Adam książę Sa­
pieha. Po przedłożeniu przez przewodniczącego ko­
mitetu preliminarza kwoty, jakąby powiat prze­
myski, podług przekonania tegoż komitetu złożyć 
powinien w stosunku do kwoty przypadającej na 
kraj cały, zgromadzenie przyjęło jednogłośnie  
wniosk postawione przez komitet treści następu- 
jąeńj:

Zgromadzanie uznając potrzebę zebrania 
przyppdającej na poiriat przemyski kwoty, dla 
ratowania Ziemi polskiej przez Bank ziemski i 
uważając tę eprawę za narodową i pierwszorzę­
dnej wagi, uchwala {

1. Wybór prwn.j ilości członków z ducho­
wieństwa, właścicieli tabularnych i dzierżawców, 
którzyby przystąpili do komitetu, istniejącego dla 
Banku ziemskiego.

2. Zgrom-uzenie poieea wybranym człon­
kom i komitetowi, aby sumę na powiat przemy­
ski wypadającą do subskrybowania dla Banku 
ziemskiego, a przoz nich samych oznaczoną, 
rukzłożyli na wszystkich właścicieli i dzierżawców 
według stanu ich majątku w obrębie powiatu się 
znajdującego.

8. Zgromadzenie kładzie na komitet obo­
wiązek dołożenia wszelkich starań, aby rozłożo­
ne przez komitet akcje i kwoty ściągnięte zo­
stały.

4, Zgromadzeni* wzywa i najusilniej upra­
sza, ze względu na godność narodową, w tej spra­
wie zaangażowaną, wszystkie’- wspó’ jbywufeli o- 
becnycb i nieobecnych powiatu przemyskiego do 
uiszczenia oznaczonej na każdego przez komitet 
akcji lub kwoty.

5. Zgromadzeni* wyraża przekonanie, iż 
z powiatu przemyskiego powinna być zebraną 
suma do 60,000 marek akcjami subskrybowanemi
1 kwotami do depozytu 3°/0 złożonemi.

Zgromadzenie poleca komitetowi dla Banku 
ziemskiego w publicznych Dismach ogłaszać spra­
wozdania ze swych czynności.

Do wzmocnienia istniejt cego komitetu wy­
brani zostali z właścicieli tabularnych pp. Jaru- 
żelski, Rakowski i Bogdański, z dzierżawców pp. 
Ebenberger, Nowosielerki i Stankiewicz.

Na zgromadzeniu subskrybowano bezzwło­
cznie 24 akcyj i zwożono 305 złr. do depozy­
tu 8*/i>-

Podając niniejsze sprawozdanie do wiado­
mości publicznej, stosuję się do punktu 6-go u- 
chwały zgromadzenia.

Przewodniczący Komitetu
A d a m  Lubom irski.

O  ‘W  ^  

posła Józefa Popowskiego
miana na posiedzeniu Rady Państwa dnia 20 paź­

dziernika 1887.
Panow ie!

Byłoby zbytecznem nadmieniać, że zarówno 
ja jak i moi przyjaciele polityczni za przedłożę-

L r  A T  O  W  A .
F C W I E Ś Ć

przez

W. CHERBULIEZ.
(i;i: g iuAs*y),

v,‘4e to spoglądała na niego. Nie pró- 
P»HDji 8’:ę wypierać; nie mógł już wątpićgiżh a  c  '  J i " r  g r

, oaint-Maur ma dużo zdrowego rossądku
liniejące dobrze widzieć- ŁU'VjaUO UUkMLO YWU/JłÔ o

pan przyjacielem Maurycego, 
tt&fcnea dale)’ —  chciałabym byś był i moim

K
Odju ałem sercem. I jakąż usługę mogę pani

W dJ^aPewniłeś mnie pan, że Maurycy nikogo 
mnie nie kocha. Gdyby w tern za-

^  "‘Oiaua
to Prawdziwe nieszczęście! znowu nie-

*»*g0 „ 3* nie trzeba choć trochę lękać się

a- to zawsze dosyć czasu... Jeżeli
e‘ż ma^ aurJoy pokocha kogo bardziej niż panią,

U £10 uczynić?
lo ^Dr7.a/lr»; /r Przedzić mnie otwarcie. Przyrzekasz mi 

u  t

Vrz.vrzetam.r  r v  • c a a i n -
tk, ° ‘OWO przyjaciela? — rzekła, podając mu

L c Pr iyjaeielal —  odpowiedział, ści-
„ W buuie r%czkę.

&ttii*ń niebo rozjaśniło się i drżący
» A fcrvn ®,viutła ozłocił zielone wody Sekwany, 
i :hp.(j jznał złudzenia, które trwało kilka 

lZ rza* P° drugiej stronie trawni- 
j pE-nny Trimlet i uczuł, iż mała rączka

wysunęła się z jego dłoni. Poznał swoję omyłkę: 
jedna była tylko Simona i to nie dla niego.

Obiad był daleko weselszy niż dnia po­
przedniego. Pułkownik nie Bkazał na śmierć ni­
kogo, a gdy wypróżnił swoję butelkę porto, go­
tów był nawet przyznać, iż bądź co bądź Fran­
cja posiada jaki taki rząd. Nic nadzwyczajnego, 
prawdę powiedziawszy, ale trzeba umieć się za- 
dawalniać, tem co się ma.

Wstawszy od stołu, zaproponował Sewery-  
DOwi partję szachów. A że grał doskonale, wy­
grał więc z łatwmścią i wniósł stąd, iż pan Se­
weryn Maubourg jest stanowczo bardzo przy­
jemnym młodzieńcem. Głośno nieco święcił swój 
tryumf i Simona wyszła z salonu.

— Co się stało dzisiaj pannie Saint-Maur?— 
zawołał. —  Jest tak nastrojoną, jak gdyby wy­
piła kilka kieliszków szampana. Czy wolno mi 
spytać, jakie banialuki naplotłeś pan mojej córce?

— Kazałeś mi ją pau w-ybaduć panie, puł­
kowniku. Raczyła mni6 zaszczycić swetn zau­
faniem.

— Zaufanie Simonetki! Ciekawy jestem, coś 
•się pan mógł dowiedzieć?

— Wyzoała mi, iż bardzo kocha swego kuzyna.
—  Co też pau pleciesz? Dobra z niej dzie­

wczyna i tak śpiewała, jak jej pan zagrał.
— Zaręczam panu pułkownikowi...
—  Słowo daję, szczególniejszy z pana czło­

wiek. Po dwudziestu czterech godzinach chcesz 
znać lepiej moję córkę odemuie... który ją znam 
od dzieciństwa.

—  Jesteś pan bardzo silnym w szachy, ale 
może nie umiesz rozplątywać zawikłanych kłęb­
ków.

O jakich tu kłębkach może być mowa? Jak 
każę Simonie, by kochała kuzyna, to go pokocha, 
powiem zaś jej, by kochała Pawła lub Jakóba, 
będzie kochać Pawła lub Jakóba, albo oby­
dwóch razem... Chciałbym widzieć, by było ina­
czej.

niem rządowem głosować będziemy, jak to za­
wsze czynimy, ilekroć chodzi o silę zbrojną i 
potęgę monarchji.

Zamierzam jeduak przy tej sposobności 
omówić stosunki zdrowotne armji, tak jakem to 
od dwóch lat czynił, a zarazem podnoszę z za- 
dowolcieniem, że zarówno wysoka Izba, jak i 
rząd oceniły moje dobre chęci i nikt nie do­
strzegł w uwagach moicb złośliwej krytyki, ale 
.' dynie tylko rzeczowe omówienia przedmiotu. 
Nawet wspólny (minister wojny powiedział w de­
legacjach „Posłowi Popowskiemu interesa armji 
leżą na sercu, wnioski jego me są przeciwko 
mnie skierowane". W istocie, Panowie, mnie idzie 
jedynie o rzecz.

W tym roku zami«izam mówić krótko i 
tylko niektóre eyfry, tyczące się stanu zdrowotne­
go armji przytoczyć, albowiem nie wiele zmie­
niło się od przeszłego roku. W każdym razie 
i w tym roku równie jak w latach uprzednich 
dostrzegamy nieznaczne polepszenie. W zeszłym 
roku przechodziliśmy systematycznie główne ru­
bryki od roku 1881. W tym roku ograniczę się 
przytoczeniem niektórych ważniejszych rubryk 
i to o tyle o ile nastąpiła w nich pewna zmia­
na od roku.

W piarwazym rzędzie stwierdzić należy po­
stęp w rubryce „umarli". Umarłym poświęcono 
trzy rubryki : śmierć naturalna, samobójstwa,
śmierć z wypadku. Suma tych 3 rubryk wy­
nosiła :

w roku 1883 . . 2256
1884 . . 2096
1885 . . 2019
1886 . . 1917

Postęp dostrzegamy również n  rubryce 
„Inwalidzi". Liczba ich wynosiła bowiem: 

w roku 1884 . . 13749
1885 . . 13428
1886 . . 12708

Tylko jedna rubryka „Inwalidzi czasowi" 
wykazuje wzrost, a mianowińa liczba ich wy­
nosiła :

w roku 1883 . . 7714
„ 1884 , . 7908

1885 . . 8033
1886 . . 8088

Natomiast rubryka chorych wykazuje po­
stęp. I tak chorował każdy zoinierz orzeeietnie 
w r. 1884 16.3 dni, w 1885 15.4, w 1886 15.0.

W ogóle jednak stosunki zdrowotne armji 
pozostawiają wiał* do życzenia. Ażeby cyfry te 
były zupełLie zrozumiałe, należy porównać je 
z odpowiedni ami cytrami innych wojsk. Na nie- 
ezczęśue jednak ZLajdLjemy w wybornych spra­
wozdaniach Wilhelma Rot,ha o służbie zdrowia 
w wojakach, tylko w roczniku z roku 1884 obraz 
stosunków zdrowotnyeh w armji niemieckiej za 
rok 1882. Spiawozdanie Rotha za rok 1885 nie 
mówi wcale o stanie zdrowia w armji niemiec­
kiej, a w sprawozdaniu z a rok 1886 znajdujemy 
tylko wykazy stanu zdrowotnego a^mji bawar­
skiej i sa s k ie j .  Armja bawarska liczy 2 korpusy 
i stanowi '/» cześć armji niemieckiej. Nie mo­
żna zatem uwtżać rezultatów w niej osiągniętych 
,.iko miarę dla całej armji niemieckiej. Z tem 
wszystkiem i one rzucają pewne światło na cy­
fry, które nas przedewszjstkiem obchodzą. I 'ak 
porównując nasze liczby w dwóch rubrykach, a 
mianowicie: „Inwalidów" i „czasowych Inwalidów" 
napotykam dane, których nie odważyłbym się 
powtórzyć i dla tego je odczytuję.

U nas wynosi procent czasowycn in­
walidów :

w roku 1884 . . 30.8 na tysiąc
1885 . . 80.4 „ „
1886 . . 30.5 „ „

W bawarskiej armji liczba czasowych in­
walidów wynosi tylko 2 na tysiąc. Go do dru­
giej rubryki t. j. Inwalidów mieliśmy ich 
w A ustrj i:

w roku 1884 . . 16.3 na ty ją c
„ 1885 . . 15.4 „ „

1886 . . 15.1 „ „
Liczby te wzięte z roczników wojslowo-  

statystycznyeh t. j. z publikacji oficjalnej.

W Nipmezech zaś wynosi ta liczba, jak o 
tem przekonujemj się z sprawozdań Rotha nai 
stron. 176 tylko 5.7 na tysiąc. Widzimy zateml 
że co do tych rubryk wielka jest różnica mię­
dzy Austrją a Bawarją, a przypuścić można że \  
stosunki zdrowotne Bawarji i Niemiec nie bar­
dzo między sobą się różnią.

W przeszłym roku doszliśmy wskutek mo­
zolnych wyliczeń do tego rezultatu, że u nas 
około 7.000 więcej umiera i przechodzi do kale- 
gor'1' nieuleczalnych inwalidów, aniżeli w Niem­
czech, i że gdyby w Austrji również pomyślne 
stosunki zdrowotne panowały, kategorja te liczy - 
ł roj o 7.000 ludzi mniej. Sądzę, że sprawa ta 
dość ważna, ażeby warto było nad nią bliżej się 
zastanowić.

Doktor Enjjel w dziele swem B a s W erth  
des Menschen wylicza, że wartość 2 1 -letniego 
Prusaka pos.adającego elementarne wykształce­
nie, wynosi 2.000 talarów. Mnożąc tę liczbę przez 
7 tysięcy otrzymamy 14 miljonów talarów , cz ?ii 
z górą 20 miljonów guldenów. O ile wiem, ża- ' 
den statystyk austriacki nie podjął się podobhej 
pracy, a przynajmniej nie znam takiej. Gdyby­
śmy jednak uzyskaną liczbę przez 7 tysięcy po­
mnożyli, to otrzymalibyśmy wcale poka iną su­
my. Niedawno słyszeliśmy z ust bardzo wysoko 
położonej osoby te w yrazy: „Najcenniejszym ka­
pita łem  zarówno państw  ja k  i  społeczeństw gjest. 
człowiek“. Sposób, w jaki uwagi moje zarpwno.-- 
w parlamencie jak i przez Wysoki rząd/ przyjęte 
zostały, równie jak i to, że prawdy te w naj­
wyższych sferach są uznawane, budzą we mme to 
przekonanie, że w niedługim czasie polepszenie 
warunków banitarnych naszej armji nastąpi, i że 
ja się nie doczekam podobnie ja t  pewien wyso­
ko ceniony nasz kolega mowy jubileaszowej po­
święconej temu tematowi. (Brawo! Brawo!  
z prawicy)

Przechodzę teraz do rzecr.y samej. Twier­
dziłem, że warunki sanitarne n;e są pomyślne. 
Teraz zamierzam powiadzisć dla czego nie są 
dobre, przyczem ograniczę się na przytoczeniu 
głównych powodów opuszczając te, które są pod­
rzędnej wagi. Głównym powodem złego stanu 
zdrowotnego armji j_st to, że nie trzymamy się 
zasad, któie przy sporcie i przy trenowaniu stały  
się już pewnikami.

Pewniki te tak dadzą się wyrazić: Przy  
trenowaniu należy dochodzić do mayimum pra­
cy, która się da wykonać, bez przedwczesnego 
zużycia sił. Ażeby jednak siły zbyt prędso się 
nie zużywały, muszą się odnawiać za pomocą 
odpowiedniego pożywienia. U nas grzeszą prze­
ciwko tym obu zasadom. ' ^

Duśó powiedzieć, źe młody człowiek w cza 
sie gdy rośnie i rozwija się, a nadto bardzo 
wiele fizycznie pracuje dość często od południa 
do następnego rana nic w ustach nie ma. Skro­
mny żołd, który mu co pięć dni wypłacają, wy­
da on w przeciągu dwóch lub trzech dni, a po­
zostały czas musi g ł id  cierpieć. To spowodowało 
niektórych dowódzeów, będących w bezpośre- 
dniem zetknięciu z żołnierzami do zaprowadze­
nia w swoich oddziałach kolacji, ze środków, 
które w budżecie nie figurują. A mianowicie 
w niektórych oddziałach pierwszego korpusu za­
trzymuje się żołnierzom część ich żołdu, a nadto 
z rozmaitych pauszalów bierze się co tylko się 
da na innych rzeczach zaoszczędzić. Tym s d o s o -  

bem przy pułku ułanów Arcyksięcia Rudolfa nr.
I., do którego rezerwy ja i teraz należę, istnieje 
od lat sześciu ciepła wieczerza. Nie chcę jednak 
twierdzić, ażeby taka ciepła wieczerza wszyst­
kich zadowolniła. Co odpowiada mieszkańcowi 
Galicji, może nie smaaować żołnierzowi z innej 
prowincji, a tu należy stosować się do gustu i 
przyzwyczajenia żołnierzy. W pułkach piechoty, 
w których żołnierze nie mają dwu krajearowego 
dodatku jak w kawalerji, dzieje się inaczej. Tam 
starają się dawać wieczerzę dwa lub trzy razy 
na tydzień, zwłaszcza podczas perjodu ćwiczenia 
rekrutów.

Tam więc odciągają po jednym krajcarze 
z żołdu, a reszta dodaje się z różnycfi sum i 
pauszalów co wszystko razem świadczy o troskU-

fiS 1»“ S
— Chcesz się pan pułkownik przekonać i przy­

rzekasz mi tajemnicę?
To _ powiedziawszy Seweryn wziął tekę, 

którą dnia wczorajszego oglądał i wyjął szkic, 
z czterowierszem, nakreślonym ręką panny Saint- 
Maur.

Pułkownik wytrzeszczył oczy Spoglądał na 
szkic, jak byk spogląda na czerwoną płachtę i 
czytał eisterowiersz z miną człowieka odgadują­
cego rebus.

—  Do kroćset tysięcy! co to za bzdurtwa? —  
zawołał.

— Te bzdurstwa znaczą, że gdybyś pan chciał 
zabronU pannie Saint-Maur kochać kuzyna, od­
powiedziałaby panu wierszami...

I Seweryn począł deklamować.
— Mam przecie oczy— przerwał mu pułkownik. 

Nie potrzebujesz mi pan powtarzać tych głupstw. 
Od jakiegoż to czasu moja córka czytuje wierszo­
kletów, którzy jej głowę bałamucą.

— Tym razem, wierszokletą jest Rasyn.
— Rasyn czy inny, wszyscy poeci nie mają 

sensu w głowie.
— Kochany pułkowniku— odpowiedział Sew e­

ryn—pan i ja cenimy tylko ścisłe nauki, ale cóż 
począć, kiedy to właśnie pojęcia nieokreślone rzą­
dzą światem i główkami młodych dziewcząt, a 
pojęć nieokreślonych nie moŻDa wytępić strzałami 
armatniemi Trzeba im zostawić czas, by się same 
rozgmatwały.

Schował szkic do teki i odniósł ją na swoje 
miejsce. Pułkownik przez dziesięć minut nie mógł 
przyjść do siebie. Simona już nie była Simona. 
Simona wydawała mu się niezgłębioną, bezdenną 
przepaścią.

—  Cóż to za wielkie nieszczęście— rzekł Sewe­
ryn—iż panna Simona kocha człowieka, za któ­
rego ma wyjść!. Czy wolałbyś pan, by go niena­
widziła ?

—  Wolałbym panie, by go kochała, uzyskawszy 
wprzódy odemnie pozwolenie. Tak powinny po­

stępować panny dobrze wychowane... A im wię­
cej się nad tem zastanawiam, tem bardziej wąt­
pię. by on był dla mej odpowiednim mężem, 
chciałbym zaś, by była szczęśliwą.

— Podług pańskiej formułki, czy swej wła­
snej ?

— Podług mojej.
—  Będzie n ią ,  daję panu na to słowo ho­

noru.
—  T akże mi gw arancja !
— Ma oDa swoję wartość, wierzaj rai pan. Po­

gódź się więc ze swym losem; co mam powiedzieć 
Maurycemu ?

Pułkownik uderzył pięścią w szachownicę i 
zaw ołał:

—  Powiedz mu pan, że raczę łaskawie cze­
kać na niego jeszcze sześć miesięcy, ale po u- 
pływie tego terminu, choćby mnie pięćdziesiąt 
tysięcy młodych dziewcząt błagało na klęczkach, 
potrafię rozkazać do kaduka ! i będą musieli 
mnie słuchać do stu par tysięcy ! A ponieważ 
ten piękny młodzieniec jest tak niebezpieczny, 
Fonieważ jego usną,ech czarujący i wdzięki jego 
tak um.eją zdobywać se^ea, więc zabraniam mu 
wstępu do mego demu, aż do chwMi gdy przyj­
dzie mnie prosić o rękę Simony.’ Rozumiesz 
mnie pan, panie Maubourg, w dniu, w któ­
rym najlepszy pański przyjaciel zjaw się w la 
Rosiere, będzie tem samem związany ze mna 
słowem.

—  Rozumiem pułkowmsu. W  dniu, w którym 
Maurycy przekroczy próg tego salonu, nie ujrzy 
w nim ani rejenta, ani pana mera, ani księdza 
proboszcza, a jednak będą oni obecni i powinien 
o tem dobrze wiedzieć.

— Zapominasz pan o żandarmie — zawołał 
pułkownik, zakasując rękawy i ukazując silne 
muskularne ręce, majestatyczne jak prawo —  
Powiesz mu pan jeszcze, że nie pozwalam, by 
mi wysyłał amDasadorow. Podobają mi się bar­

dzo po za obrębem swej misji, ale jako posło­
wie diabła warci.

—  Najlepszym posłem jest ten, któremu się 
misja powiodła —  odpowiedział Seweryn, poda­
jąc ciii rekę.

A c z k o lw ie k  był z d e c y d o w a n y  odjechać na­
zajutrz pierwszym rannym pociągiem, z łaski 
pułkownika spóźnił się na stację i został w la 
Rociere jeszcze przez cały ranek.

Surowy ojciec postara? s ię ,  by Simona, 
do której czuł żal, nie została ani jednej minu 
ty sam na sam z swoim powiernikiem. Jednak  
gdy Seweryn się z nią żegnał, zdążyła mu szep­
nąć na u c h o :

—  Pamiętaj pan o swojem przyrzeczeniu.

V.
Seweryn Maubourg , z dwóch obietnic u- 

czynionyeh pannie Saint-M aur, jedną tylko 
wziął na serio, będąc mocno zdecydowanym nie 
dotrzymania drugiej. Pon iedział sobie, że jeżeli 
wice hrabia d Arolles dowie się, że jest kocha­
nym, dozna pewnych skrupułów sumienia, z któ­
rych on skorzysta, by na niego wpływać w in­
teresie Simony.

Nazajutrz po przybyciu poszedł go odwie­
dzić w ślicznem mieszkaniu przy ulicy św. Ho- 
norjusza, które Maurycy zajmował od niepa­
miętnych czasów.

Seweryn ze zdziwieniem zastał w przed­
pokoju mnóstwo paczek i kuferków, w salonie 
oustki, a w gabinecie nieład, świadczący o roz­
poczętych przenosinach.

— Cóż to znaczy —  zapytał go —  opuszczasz 
swoje gniazdo ?

— Tc twoja wina —  odpowiedział M aurycy—■ 
wyprawiłeś mnie znowu na ławkę szkolną, prze­
noszę się do sziroinej dzielnicy. Zualazłem przy 
ulicy Medyceuszów mieszkanie zupełnie odpo- 
wiadaiące moim wymaganiom.

CO d. n.)
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wości dowódzców dla podwładnych, które my 
z całem uznaniem podnosimy i konstatujemy. 
To świadczy jednak panowie, że ci, którzy naj­
bliżej stykają się z żołnierzem, są przekouani o 
konieczności dawania mu wieczerzy. (Bardzo 
słusznie ! zjprawicy). O ile wiem, podobne próby 
odbywają się i w innych korpusach. Nie będąc 
jednak w tak bliskiem zetknięciu z oddziałami wojsk 
leżących w obrębie innych korpusów nie mogę 
dać bliższych szczegółów. Minsterjum może je­
dnak z łatwością dowiedzieć się, jak tam sprawa 
ta stoi.

Znany pisarz wojskowy, który pod znakiem 
(— n — ) do Pester L loyda  pisuje, mówi, że j e ­
żeli nas nie stać na ciepłą kolację, to jakikol­
wiek pożywny dodatek na zimno, jak ser lub 
kiełbasa byłby pożądanym. Dalej m ó w i, że 
w tej spawie należy stosować się do pory roku, 
miejscowych stosunków i przyzwyczajeń żoł­
nierzy. Nie mogąc na teraz osiągnąć wszyst­
kiego, należałoby choć cośkolwiek zrobić, a i 
skromny początek da się pożytecznie odczuć. Na 
początku mowy mojej wskazałem, iż tu chodzi o 
7.000 ludzi, których wartość wedle oceny nie­
mieckich pisarzy przeszło 20 miljonów gulde­
nów wynosi. Możeby na tej sprawie udało się 
nam dobry interes zrobić. (Wesołość na pra­
wicy).

Przechodzę obecnie do drugiej zasady, a 
mianowicie tej, która twierdzi, że przy terno- 
waniu należy tylko o tyle pracować, ażeby siły  
nie zostały przedwcześnie zużyte. Zdaje mi się, 
że przy używanej u nas metodzie ćwiczenia re­
krutów miara ta przekracza się, o czem świadczy 
ten fakt, że w Bawarji uwalniają jako czasowych 
inwalidów 2 na tysiąc, a u nas 30 na tysiąc. 
Myślę, że gdybyśmy powoli i systematycznie 
ćwiczyli naszych rekrutów, stosunki sanitarne 
znacznie by się u nas poprawiły. Wszak nasi 
rekruci przychodzą do wojska słabsi i gorzej 
żywieni jak niemieccy. Jedną z zasad sportu, 
a mówię tu o koniach, gdyż co do koui, zasady 
te są powszechnie uznane, jest to, że przy u- 
jeżdżaniu konia należy zwracać uwagę na jego 
rozwój i siłę. Gdy dowódzca szwadronu ogląda 
młode remonty, nie pyta o to, eo one umieją, 
ale wymaga, ażeby były świeże, silne, miały
zdrowe kości i nieosłabiono mięśnie. Sądzę, że 
my mając rekrutów słabszych aniżeli w Niem ­
czech, nie powinniśmy prędzej jak w Niemczech  
ich ćwiczyć, ale przeciwnie właściwiej by było 
powoli i systematycznie z nimi postępować.

W przeszłym roku wspomniałem, że w
Niemczech w gwardji wprowadzano ten zwy­
czaj, że rekrut dostaje dopiero wówczas mun­
dur, gdy już nabrał postawę wojskową. U nas w 
pewnym pułku próbowano podobnież postępować.

Jednak w skutek zbyt krótkiego czasu,
przeznaczonego na ćwiczenie rekrutów, nie można 
było do końca systematycznie postępować. Są­
dzę zatem, że jednym z głównych powodów złe­
go stanu sanitarnego armji naszej jest zbyt po­
spieszne ćwiczenie rekrutów. Pan minister wojny 
powiada, że 30 lub 40 wyrazów komendy nie 
trudno wyuczyć się, i że to obojętnie czy żoł­
nierz umie po niemiecku lub nie, że zatem kwe- 
stja językowa nie wchodzi tu wcale w uwagę. 
Temu muszę stanowczo zaprzeczyć. Każdy kto 
sam ćwiczył rekrutów wie, że aby te 30 lub 40 
wyrazów komendy żołnierz nauczył się i tak je 
przetrawił, żeby nawet wówczas, gdy je nawpół 
dosłyszy, mógł ich się domyślić i natychmiast 
rozkaz wykonał, na to więcej, j.tk ośmiu tygodni 
potrzeba. A w skutek tego perjod ćwiczenia re­
krutów u nas musi być dłuższym jak w Niem­
czech. Nareszcie wspomnę o rozporządzeniu mi- 
nisterjalnem, na mocy którego nakazano celem 
usunięcia nadużyć przy ćwiczeniu rekrutów, aby 
w razie, gdyby klimatyczne warunki lub w ła ­
ściwości narodowe rekrutów tego wymagały, 
perjod ćwiczenia został przedłożonym.

To brzmi ładnie, ale nie należy zapominać, 
że na świecie istnieje pewna rywalizacja. Każdy 
który musi żądać przedłużenia terminu przezna­
czonego na ćwiczenie rekrutów czuje się upoko­
rzonym. Wszak każdy powinien starać się osią­
gnąć, co tylko się da osięgnąć. Chcę tu przyto­
czyć jeden wypadek, który rai pewien oficer pod 
słowem honoru opowiedział. Miał inspekcję i 
zwiedzał koszary między 10 a 11 w nocy. Pe­
wien podoficer, było to w siódmym tygodniu 
nauki, odbywał ćwiczenia. Oficer nakazał mu 
ludzi na noc rozpuścić. O 4tej rano przyszedł 
znowu do koszar i zualazł ten sam oddział zno­
wu się musztrujący. Nie mogą potępić tego podo­
ficera i uważam go za tęgiego, dzielnego czło­
wieka. Wszak on nie wydał rozkazu, ażeby żoł­
nierzy musztrowali się. On sam ich musztrował, 
a każdy wie, że instruktor nie mniej natęża się 
niż ci, których ćwiczy. Wada leży tu nie w lu­
dziach, ale w przepisach. Jeżeli rozpowszechni 
się myśl, że pierwsze kilka tygodni należy po­
święcić temu ażeby ludzie przyszli do sił, przy­
zwyczaili się do mięsnych pokarmów i t. d. 
wówczas będziemy mieli znacznie lepsze wa­
runki sanitarne w wojsku. W takim razie bę­
dzie można powoli systematycznie ćwiczyć re­
krutów. Zniesienie egzaminu po upływie 8 ty­
godni nie wiele pomoże. Gdyby bowiem rekruci 
przeszli do kompanji niedostatecznie wyćwiczeni, 
dowódzca kompanji zda o nich sprawę, że nic 
nie umieją, a ich komendant będzie uważany za 
złego instruktora. Należy zatem przefisy zmie­
nić, a wówczas i my będziemy mogli powtórzyć 
wyrazy pruskiego generała księcia H ohenlohe: 
„W skutek dostatecznego zdrowego pożywienia 
i dobrego pomieszkania, czystości, nieznanej 
w większej części domowych i przemysłowych 
zajęć i ruchu, który systematycznie równocześnie 
całe ciało rozwija, wywołuje dostateczny sen i 
taki ogólny błogi stan, że rekrut wie, iż się mu 
dobrze powodzi ślepo on idzie za swym prze­
łożonym i chętnie wszystkie jego rozkazy 
spełnia."

Moi panowie, jestem przekonany że po 
kilku latach i w Austrji, gdy damy żołnierzom 
dostateczne pożywienie i przeznaczymy dosta­
teczny czas dla ćwiczenia rekrutów, wyrazy te 
będziemy mogli powtórzyć, stosując je do naszej 
armji.

Z Rady państwa.
(Telegram Przeglądu).

W ied eń  dnia 28 października.
( P o s i e d z e n i e  I z b y  p o s łó w ) .

Heilsberg interpeluje względem reform u-  
stawodawstwa administracyjnego w dziedzinie 
małego przemysłu.

Vosnjak interpeluje względem założeuia pa- 
ralelek z językiem wykładowym słoweńskim a 
względnie kroackim przy gimnazjach państwo­
wych w Marburgu, Cilli, Gorycji, Tryjeście, Pi- 
sino i w Poli.

Roser interpeluje z powodu podjętych robót ■ 
podziemnych na terytorjum źródeł we Frauzens-

badzie, któreto roboty zagrażają dalszemu istnie 
niu tych źródeł.

Furnkranz interpeluje o' reformę podatku 
spożywczego po wsiach.

Przystąpiono do porządku dziennego. Przy­
jęto w drugietn i trzeciem czytaniu projekt do 
ustawy, która upoważnia rząd do prowizorycznego 
uregulowania stosunków handlowych z Niomcami 
i Włochami najdalej do 30 czerwca 1888 roku. 
W odnośnej dyskusji żądał Zallinger ograniczenia 
wywozu drzewa do Włoch, a to celem ochrony 
lasów w' Tyrolu położonych. Doblhammer żądał 
zniżenia cła od bydła w Niemczech.

Minister Bacąuehem zauważa, że środek 
ochronny, jak ograniczenie wywozu drzewa, może 
być w danych okolicznościach niebezpiecznym; 
a co się tyczy układu handlowego, to Niemcy  
okazały się skłonnemi do prowadzenia rokowań, 
podczas gdy układy z Włochami już znacznie 
postąpiły. W każdym razie musi rząd przy pro 
wadzeniu układów mieć w zupełności wolną rę 
kę, gdyż zwiątane ręce prędzej by stanęły na 
przeszkodzie, niżby pomogły i nie dozwoliłyby  
rządowi przestrzegać interesów państwa tak, jak 
on tego pragnie.

Minister wyraża również i nad tem ubole­
wanie, że stałość stosunków handlowych będzie 
przez takie prowizorja przerywaną; jednakże bę­
dzie on dążył do utrzymania ciągłości i stałości 
stosunków handlowych. (Żywe'oklaski za wszys­
tkich stron.)

Suess zauważył co do wniosku Zallingera, 
że ścisłe przestrzeganie ustawy leśnej ochroni 
lepiej kulturę lasową w Tyrolu niż ograniczenie 
wywozu drzewa.

Przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu 
ustawę o pobieraniu dodatków na kraiński fun­
dusz indemnizacyjny.

Następnie przyjęła Izba rezolucję Hohen-  
holego o zarządzenie stosownych środków celem 
zapobieżenia nędzy w Gorycji i Grsdysco, — i 
uchwaliła zezwolić na sądowe ściganie Stoehra 
za to, że przekroczył rozporządzenie o nakłada­
nia psom kagańca i wzbraniał się je wykonać. 
Petycję Wydziału powiatowego Marschendorf 
(w Czechach) o odpisanie zaliczki rządowej w 
kwocie 23.000 zł. przekazano rządowi do możli­
wego uwzględnienia.

Poczem Izba zajęła się poprawkami poczy­
nionymi przez Izbę Panów w ustawie o zabez­
pieczeniu robotników.

Większość komisyjna wnosi, aby zatrzyma­
no pierwotne brzmienie §§ 42 i 49, inne zaś 
zmiany radzi odrzucić. Wt. Czaykowski wnosi 
przy § 3 (roboty polne i leśne) przywrócenie 
pierwotnej stylizacji. Rad/ca dworu Steiner za­
leca przyjęcie tej osnowy, którą uchwaliła Izba 
Panów, a to dla togo, aby nie przewlekać za­
łatwienia ustawy. Grocholski popiera wniosek 
Czajkowskiego, który oddajo ubezpieczenie ro­
botników polnych i leśnych wyraźnie pod kom­
petencję władz krajowych. Przemawiają w tej 
sprawie jeszcze Neuwirth, Czaykowski i Baeru- 
reithor. Ostatni twierdzi, że wniosek Czajkow­
skiego równa się odwleczeniu ustawy. Ostatecznie 
przyjęto według propozycji Ozaykowskiego pierw­
sza alinea  § 3 w głosowaniu imiennem. 130 g ło ­
sami przeciw 118. skutkiem czego przyznaną zo­
stała sejmom kompetencja w sprawie ubezpie­
czenia chorych robotników polnych i leśnych. 
Za alineą głosowali Polacy, Młodoczesi, Staro- 
czesi, Rusini, jako też klaby H -benwartha, Liech-  
tensteina i klub Trentiuo. §§ 8, 13, 14, 17, 18, 
34 i 37 przyjęto bez debaty wedle stylizacji 
Izby Panów. Przy §§ 42 i 49 (kasa chorych) 
wnosi Biliński imieniem większości komisyjnej 
przywrócenie pierwotnego brzmienia, uchwały 
Izby posłów, a Baernreither imieniem mniejszo­
ści komisyjnej przyjęcie uchwał Izby Panów. 
Izba zgodziła się na pierwsze, przyjęła natomiast 
wedle stylizacji Izby Panów §§ 64, 65, 76 i 77, 
poczem ustawa została w trzeciem czytaniu 
przyjętą.

Pattai wnosi wprowadzenie podatku od 
giełdy towarów. Lazansky, Kronawetter i Luoger 
domagają się zmiauy porządku dziennego co do 
traktowania interpelacyj.

Do Trybugału państwowego wybrany zo­
stał Tomasz Czerny z Pragi. Opozycja głosowała  
za Schmeykalern.

Vergani interpeluje w sprawie wydania su ­
rowej pragmatyki służbowej, Lazansky w spra­
wie wydanego przez praską dyrekcję pocztową 
rozporządzenia, którem zakazano urzędniko u 
pocztowym w Bodenbach, używać języka nie­
mieckiego nawet w życiu prywatnem. (Wesołość). 
Prezydent przyrzeka umieścić wniosek Hollwicha  
o utworzeniu szkoły przemysłu artystycznego na 
porządku dziennym jednego z najbliższych po­
siedzeń, oznajmia, że o następuem posiedzeniu 
uwiadomi posłów pisemnie i zamykając posie­
dzenie, życzy posłom wesołych świąt Bożego N a­
rodzenia, jakotrż szczęśliwego Nowego Roku.

ir e jle to n .-
Pogrzebowy hymn dzwonów.

( D o k o ń c z e n ie ).
Wieczorem po przedzwonieniu na „Anioł 

Pański", zamiast udać się. na spoczynek, jak to 
było jego zwyczajem, zapalił światło i świsnął 
na kota. ażeby mu dotrzymywał towarzystwa 
kot jednakże się nie pokazał; następnie postawił 
przed sobą na stół garnek z jabłecznikiem, aże­
by odpędzić sen i tak czekał. Świeca już dogo­
rywała. a on zaczął błogo kiwać głową, gdy 
w tem budzi go dobrze mu znany głos. Był to 
jeden z dzwouów, który w znacznych odstępach 
uderzył siedm lub ośm razy, potem dał się s ły ­
szeć silny głos wielkiego dzwonu, mały zaczął 
na nowo głucho się odzywać i wszystko umil­
kło. Było to bez wątpienia dzwonienie pogrze­
bowe. Ścienny zegar z kukułką wskazywał go­
dzinę północną.

Cloąueta przejął dreszcz Tekki. Nadsłuchi­
wał jeszcze jaki kw andrans, powstrzymując 
oddech i czując, jakby go kurcz jaki dławił za 
gardło. Nie nie słychać. Skończyło się.

„No I Głupi figiel ! Jak na tę noc, to już 
za pożno. Jeżeli ten psotnik przyjdzie znowu 
jutro, to się z kimś spotka".

Spoko.jua jego natura wzięła znowu górę, 
wypróżnił swój garnek, zadusił wielkim palcem 
bliski zgaśnięcia, kopcący knot w miedzianym 
świeczniku i rzucił się na łóżko. Nie spał je ­
dnakże dobrze tej nocy.

Kiedy nazajutrz rano przybył do dzwonicy, 
włożył w zamek klucz, nie opuszczający nigdy 
jego kieszeni, zdziwił się nie mało, że nie zna­
lazł najmniejszego śladu ludzkiej stopy. We­
wnątrz kościoła nie dostrzegł również nic 
podejrzanego. Hultaj jakiś musiał widocznie znać 
wszystkie kryjówki i umiał dostawać się niepo­
strzeżenie do wnętrza. Cloąuet zaczął więc 
szukać drogi, którą mógłby wejść na dzwo- 
nicę.

Wchód do dzwonnicy był sklepiony, lecz 
drewniane drzwi nie sięgały aż do samej góry i 
zostawiały wolny otwór, którym mógł się czło­
wiek dostać, zwłaszcza jeżeliby miał z sobą ko­
goś do pomocy. „Jest ich dwóch" rzekł Cloąuet. 
A skończywszy 6we poszukiwania, obmyślił so­
bie plan z silnem postanowieniem wykonania go 
następnej nocy. A miał zamiar wykonać go, nie 
mówiąc poprzednio nikomu o tem, gdyż obawiał 
się niedyskrecji.

Wieczorem zamknąwszy się i jak zwykle 
zgasiwszy światło, by naprowadzić ludzi na do- 
m ysł, żo spi, wysunął się z domu przez tylne 
drzwi, prowadzące do ogródka. W prawej ręce 
trzymał swą potężną buławę, gotując ją na 
grzbiety urwiszów, burzycieli spokoju wioski, a 
w Iewaj niósł latarnię, by sobie później zaświe­
cić. Ostrożnie udał się do kościoła, rysującego 
się ponuro na gwieździstym tle nieba. Była to 
śliczna, jakkolwiek ciemna noc letnia. Księżyc  
w ostatniej pełni miał zejść dopiero później. 
Nadsłuchując, przystanął Cloąuet chwilkę pod 
dzwonnicą. Dokoła panowała cisza grobowa; nie 
szeptał nawet powiew wiatru. Listki kilku topo­
li, co w pobliżu rosły u murów cmentarnych, 
nie zdradzały się najmniejszem szmerem.

„Jeszcze ich tu nie ma“ rzekł sam do sie­
bie i pokręciwszy ostrożnie kluczem w zamku, 
wszedł i zamknął drzwi za sobą. Wewnątrz 
dzwonincy była zupełna ciemność. Potarł więc 
zapałkę o mur i zaświecił latarnię.

„No, niech mi tu teraz przyjdą !“ Potem 
usiadł na ostatnim stopniu, mając buławę pod 
ręką, a latarnię prsykrył do połowy surdutem. 
Nie bał się, ale był nieco rozdrażniony.

Upłynęło może jakie pół godziny, kiedy 
wydało mu się, jakby się coś przesunęło koło 
dzwonnicy po pod murem. W tej chwili odsło­
nił la tarn ię , atoli niczego nie dostrzegł. Za 
chwilkę później usłyszał nad głową w górze ja­
kiś szmer osobliwszy, którego istota była mu 
nieokreśloną. Było to coś jakby narzekanie, przy­
tłumiony krzyk i szybko następujące po sobie 
nieregularne uderzenia skrzydłami. „No 1 to pu­
szczyki nocne rozruszały się 1 Czyż tam w górze 
się ukrywają?" Chwyciwszy kij i latarnię, podą­
żył uważnie w górę. Przybył do drzwi komórki 
zegarowej, a otworzywszy ją po cichu, skierował 
tam uagle promień światła, znalazł jednakże zu­
pełne pustki.

Tymczasem w górze ucichły szmery i za­
milkły jęki. „Cóżby to się tam takiego stać mo­
gło na górze?" Otworzywszy drugie drzwi, z tą 
samą przezornością ruszył dalej stopniami na 
górę. Niczego podejrzanego nie napotkawszy po 
drodze, stanął wreszcie na platformie, gdzie spo­
tkał te same pustki, co i gdzieindziej. Oparłszy 
się o balustradę spojrzał na dół. Spłoszone la­
tały po powietrzu nocne ptaki. Jedne poruszając 
cicho skrzydłami i wywołując fale w powietrzu, 
latały ociężale około dzwonnicy ; drugie usiadły 
na gałęziach jabłoni, jakby się chciały naradzić, 
zanim się zdecydują opuścić swe szczeliny.

Wieś i pola, jednem słowem wszystko, ogar­
niał jakiś nie do opisania łagodny mrok błęki­
tnawy. Mruganie gwiazdek w tej przozroczystej 
ciemności sprawiało takie wrażenie, jak gdyby 
w swym blasku ubiegały się o lepsze.

Ale Cloąuet/owi nawet na myśl nie przy­
szło podziwiać piękności nocy. Wzrok jego błą­
dził po owej próżni, co dzieliła dzwonnicę od 
kościoła. Niczego tu nie sp ostrzeg ł; lepiej więc 
zejść na dół, pomyślał i zeszedł na pierwsze 
stopnie schodów. W e kwnętrzu starej czworogra­
niastej wieży panowała znowu zupełna c i s z a ; 
ale kiedy przechodził koło dzwonów, swoich do­
brych zuajomych, przeszedł go jakiś dreszcz mi­
mowolny. Przyszła mu na myśl przepowiednia 
Benedyktowej, a to wspomnienie było mu nie­
miłe. „Ano ! gdyby też same zaczęły dzwonie, 
aby mi wypłatać figla 1“ Tu wyciągnął rękę, aże­
by je w przeebodzie pogłaskać, lecz ręka w pół 
drogi zdrętwiała: nie odważył się jej wyciągnąć. 
Jakiś niesmak go opanował, a na czoło wystą­
piły drobne kropelki potu. Nieco prędzej zeszedł 
ua dół i dotarł do komórki zegarowej. Tu przy­
stanął i pomiędzy dwojgiem drzwi uczuł się spo­
kojniejszym. Lecz ta cisza grobowa przygniatała 
go, gdyby kamień młyński. Oóżby był dał za to, 
gdyby był usłyszał jakiego wieśniaka jadącego 
koło kościoła do domu. A gdyby to jeszcze stary 
mechanizm był w ruchu! Tyk, tak — byłoby 
już dla niego jakiemś towarzystwem. Lecz nie­
stety 1 wszystko tu było martwem, jak martwym 
był ojciec Benedykt. A przeklęta Benedyktowa! 
Tr/.ebaż jej jeszcze było wymyślić takie głupie 
przepowiednie 1

Przekonał się, że nocy tu przepędzić nie 
potrafi i że najlepiej zrobi, gdy zejdzie na osta­
tni stopień. Poczeka jeszcze chwilkę, a jeżeli 
się nie pokażą oczekiwani goście, powróci do 
domu na spoczynek. Potrąciwszy drzwi a na­
stępnie zamknąwszy je drżącą ręką, zszedł na 
d ó ł ; ale gdy postawił nogę na trzeci stopień, 
uczuł gwałtowne uderzenie w bok. Latarnia wy­
padła mu z ręki, potoczyła się po schodach i 
zgasła. Oto źle przymknięte drzwi same się roz­
warły i zgotowały mu tę niemiłą niespodziankę. 
„Głupia historja!“ zawołał. A tymczasem myśl 
jego w tej ciemności wikłała się w coraz więk­
szy zamęt.

Zwracając instynktowo oczy w kierunku, 
skąd otrzymał uderzenie, spostrzegł świecących 
i na się zwróconych dwoje oczu. Oho! to nie 
czysta sprawca! i drżąca z przestrachu ręka 
z trudnością zdołała znaleść poręcz. W ciemności 
więcej spadał, aniżeli schodził. Stanął nareszcie 
na ziemi i szukał omackiem drzwi, gdy przera­
żony usłyszał w tej chwili, jak jeden dzwon 
wśród głuchej nocy zaczął cicho dzwonić. Na­
stępnie odpowiedział mu drugi dzwon. Nie ule­
gało wątpliwości, że to dzwonienie pogrzebowe. 
„Zlituj się Benedyktowa" chciał wołać. Jednak­
że głos odmówił mu posłuszeństwa, nogi za­
chwiały się, zimny pot wystąpił na czoło i zdało 
mu się, że porusza mu się mózg w czaszce jak 
zeschłe jądro w łupinie orzecha. Tak przyczaiw­
szy się do muru, stojąc na pół omdlały, ' uczuł 
jak jakaś tajemnicza istota spadła mu na plecy, 
a równocześnie na twarz jego wionęło jakieś 
tchnienie. Ręce jego chwyciły niewidomego na­
pastnika i rozpoczęła się rozpaczliwa walka; aż 
wyczerpany tą dziką waiką, odrętwiały z trwogi, 
padł bez przytomności na ziemię.

Znaleziono go tam nazajutrz rano. Był już 
martwy i zimny. Przestrach sprowadził paraliż i 
położył kres jego życiu. Zgrubiałe ręce i pogry­
zione do kości obejmowały jeszcze trupa jego ko­
ta. Domyślono się, że nocną porą napadał ten 
kot w gniazdach młode sowy, ażeby sobie w ten 
sposób urządzić dobrą wieczerzę. Ażeby przejść 
przez komórkę zegarową, przesuwał się przez 
oba otwory, trzymając się sznurów dzwonowych 
a powstałe stąd poruszenia wywoływały niewy­
jaśnione dotąd dźwięki nocne.

Nieszczęśliwego Cloąueta pochowano w po­
bliżu jego przyjaciela Benedykta. Po pogrzebie 
powiedziała Benedyktowa z namaszczeniem i za-

w?sze jeszcze z zawziętością: Do tego przyjść 
musiało, a ja mu to przepowiedziałam. Kto nie 
ma uszanowania dla śmierci, nad tym też nie 
będzie miała śmierć żadnej litości".

List do Redakcji.
Z wielką radością czytałem sprawozdanie o 

uchwałach k r a j o w e j  k o m i s j i  d l a  p r z e m .  
d o m .  na ołtatniem posiedzeniu. Obawy swoje, 
które wyraziłem w poprzednim liście względem  
trwonienia funduszów publicznych na niedowa- 
rzono i ryzykowne przedsiębiorą twa na rachunek 
kraju — zostały na szczęście rozprószone. P o­
zwalam sobie zwrócić u w agę: że wszystko co 
się robi dla przemysłu domowego tak długo nie- 
będzie miało ż a d n e g o  z n a c z e n i a  dla do­
brobytu i gospodarstwa kraju, dopóki nie utwo­
rzą się prywatne, ale uczciwe i kontroli podle­
gające przedsiębiorstwa, których celem b ę d z ie :

1) zorganizować etałą produkcję w tej lub 
owej gałęzi przemysłu domowego i kierować się 
według wymagań handlu, zbytu, mody itp.

2) urządzić eksport wyrobów tej produkcji 
przez związki handlowe z głównami firmami 
eksportowemi w portach europejskich. T a k i *  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  n a l e ż a ł o b y  w z b u ­
d z a ć ,  p o p i a r a ć i w s p i e r a ć .  A .

I
Lwów, dnia 29 października.

Dar. Na.jj. P a n  udzie l i ł  z p ryw atnej Swej s zk a ­
tu ły  gminie Peczenia ,  w powiecie p rzem yślańekim, 
na dokeńczenie budowy Bzkoły, łapem ogi w kwooie 
100 zł.

D o  R a d y  n a d z o r c z e j  Tow. Weaj. Ubezpie­
czeń w ybrani zes ta li  i  okręgu brzeż»ó»ki*go p. S e ­
w eryn H enzel,  poseł do Sejmu, * z okręgu J a s i e l ­
skiego p. J u l j a u  Bialaóeki.

Z U n iw e r s y te tu  jagiellońskiego. P P .  F re n -  
oiszek S tok łosińak i,  rodem to L w ew a, f J a k ó b  B u j-  
n iew ict ,  rodem z Ł ad z in a ,  w Galicji,  o t r iy m ali  wczo­
raj na  un iw ersy tec ie  jagiellońskim etopień doktera  
wszeoli neu k  lekarskich .

Dr. A natol L ew ick i ,  dr. W ojc iech  K ę­
trzy ń sk i ,  dr. Tadeusz W o jc iech o w sk i  i  dr.  
W lo d z .  D e m e tr y k ie w ic z  m ianow ani zostali kore­
spondentam i centralnej komisji wiedeńskiej dla  zaby­
tków historycznych i pomników.

P P .  D aw id  A b rah am ow icz  1 E dw ard  
G niew osz zostali mężami zaufan ia  B a s k u  austro- 
węgierskiego dia oddziału  pożyczek hipotecznych.

Z W y d z ia łu  k ra jo w eg o .  Na odbytej wczoraj 
sesji u c h w a l i ł  W ydzia ł  krajowy w nieść w sprawie ' 
reformy gminnej szereg nas tępu jących  projektów do 
ustaw7:

1. U staw ę m iejską  dla 28  większych rnlaet 
w Galicji.  U staw a ta w y pracow aną  zostanie ua pod­
stawie zasad przez ankie tę  g m in ną  w skazanych , i  tą 
jedyn ie  różn icą ,  że W y d z ia ł  k ra jowy ni# prayją ł 
uchw ały  ankiety, postanawiającej bezwarunkowo, aby 
„burm is trz  przewodniczył Radzie  miejsk ie j" ,  lecz jes t  
zdania ,  iż w wypadku, gdyby b u rm is t rz  z a m ian ow a­
ny zosta ł  z poza grona radnych, winno p rzy s ług iw ać  
Radzi# miejskiej p r a w .  wyboru osobnego p rzew odni­
czącego.

2. U staw ę e u rsgu lo w au iu  stosunków  praw nych  
i kwalifikacyj p isarzy  gm in ny ch  w ed ług  wniosku dra  
F ru oh tm an a ,  przyjętego przez ankie tę  gminną.

3. U staw ę o sądownictwie po licy jno-karnsm  i 
o sądownictwie co do p rzes tęps tw  polowych, ułożoną 
na  podstawie zasad przez prof. d ra  P i ł a ta  s fo rm uło ­
w anych  a dołączonych do znanego wniosku p. T a d e ­
usza  W asilew skiego.

4 Ustawę o przym usow em  łączeniu  gmin wiej­
skich dla sp raw ow an ia  w łasnego  zakresu  działauia .  
U staw a ta wniesioną zostanie w formie Dowelli do 
§ 96 ustawy gm innej w myśl wniosku Kazimierza 
h r .  Badeniego, postawionego na  ankiecie i przez a n ­
kietę uchwalonego. W y d z ia ł  krajowy u chw ali ł  jednak  
pew ną zmianę w w arunkach ,  w k tórych przymusowe 
połączenie gm in  ma n as tąp ić .  Z daniem  jego nastąp ić  
ono winno n ie ty lko w w ypadkach, gdy gm ina  nie 
posiada środkOw do pełn ienia  obowiązków w łasnego  
zakresu  dz ia łau ia ,  jak to proponowała a n k ie t a ,  ale 
nadto gdy gm ina  trw ale  nie pełni swoich obowiąz­
ków z us taw y  n a  niej ciążących.

5. U staw ę o uregulow aniu  i to sunków  w y n i­
k łych  z powodu parcelacyj przeprowadzonych na ob­
szarze dworskim, U s taw a  ta  będzie  nowellą d# u s t  .- 
wy o obszarach dw orsk ich . '

W szys tk ie  powyższe u s taw y  m ają  byó w y p ra ­
cowane przed Sejmem i wniesione n a  Jednem z p ie r­
w s z y c h  jego posiedzeń tegorocznych.

Ś l u b .  J u t r o  pobłogosław iony  zostanie w K u -  
sz lakach, majętności c. k  S zam belana ,  M arjana  Ce 
gleckiego, związek m ałżeński między p. A leksandrem  
M arjańskim , adwokatem tutejszym, a p. Zofią M ałe­
cką, wnuczką właściciela Koszlak. Na tę uroczystość 
w ybiera  się ze Lw ow a liczne grono zaproszonych 
znajomych pana  m łodego i panny  młodej.

P l e r w s s s e  p o s i e d z e n i e  miejskiej ank ie ty  t e ­
atralnej odbędzie się dzisiaj o godz. 6 wieczorem w 
wielkiej sali ra tuszowej. A n k ie ta  sk ład a  się z 40 
członków pow ołanych z łon a  rady  miejskiej i z oso­
bistości wybitnych w świecie a r t y s ‘yoznym i l i t e r a ­
ckim. Ankiecie przewodniczy prezydent miasta  Mo­
chnacki.

P r o te s t .  Od jednego z pp. izraelitów o trzy­
mujemy list, w którym nam donosi, że taki sam, 
chociaż w odw rotnym  k ie runku ,  fakt, o jakim  Oburn- 
d^rfer wniósł interpelację  w Radzie  P a ń s tw a ,  ma 
miejsce wo Lwowie. W  opisanym przez O berdorfera  
w ypadku  dzieci katolickie prowadzone były do św.
Komunji przez nauczycieli żydów, a w lwows! iej
szkole, ludowej im. Czackiego „uczęszczanej — są 
s łow a iisiu - -  w yłączn ie  przez dzia twę Izraeli -
eką. prowadzą j ą  nauczyciele katolicy do B o ­
żnicy."  Cóż na  to pow iem y ?  zapytuje  nas autor 
l is tu .  N a tu ra ln ie ,  że tego nie pochw alim y, bo rzecz 
ja sn a ,  że nauczyciel katolik  nie potrafi w dzieciach 
izraeliekich rozbudzić w iary  i m łości do wyznania 
mojżeszowego. K ła m a łb y  w łasnem u  swemu uczuciu, 
gdyby się k u s i ł  o coś podobnego. P rze to  w obu wy­
padkach rezu l ta t  je s t  ten , że dzieci nab ie ra ją  lekce­
ważenia  do wiary, zaczem rychło przechodzą do bez­
wyznaniowości i oczywiście do zabicia w sobie wszel­
kich moralnych instynktów.

Jeże l i  więc w samej rzeczy tak się dzieje w 
szkole imienia Czackiego, ja k  opisuje a u to r  listu, to 
dzieje się źle i my tego wcale nie pochwalamy.
Owszem bylibyśm y bardzo radzi,  aby pp. izraelici 
sp raw ę tę zbadali i poruszyli ją  w sposób w łaściwy 
gdzie należy, i aby rząd  w ydał surow y nakaz w ła ­
dzom szkolnym, iżby ani chrześcjan  nie m ianow ały  
nauczycielami w szkołach żydowskich, a n ! żydów w 
szkołach chrześcjańskich.

Źle bowiem i błędnie rozum ują  ci, którzy 
m niemają, że przez osłabienie  w żydach wiary i m i­
łości do reiigji mojżeszowej przygotują  się ich do 
przejścia  na chrześejanizm. N a tak  wyjałowionym 
gruncie  nie w yrośnie  żadna w ia ra ,  a  tylko rac jo na ­
lizm, k ry tyka ,  wysokie wyobrażenie o swym w ła ­
snym rozumie, a w rezu ltac ie  schlebianie  swym n a ­
miętnościom. W olimy tedy żyda, k tóry  głęboko wie­
rzy w  zakon Mojżeszowy, bo taki ozłowiek będzie

zawsze n a k ła d a ł  na ewe ił*  sk łannośei pewne
wir

bęć®zy moralne ; aniżeli b n w y z n i n i  wsa, który > ^  
m niem ał,  ż» się kl#ruje zasadam i rozumowej 
a w gruncie  rzeczy będzie zawaze iz e d ł  n* P 
sw ych 'zmysłowych ehuoi.

Tram w aj k ra k o w sk i  zaprowadził 
„uczniowskie bilety ja zd y ."  K osz tu ją  one mi**1® 
w I  klasie 80  ot., a w I I  k lasie 60 ct. 1 
żniają do jazdy dw a lazy dziennie tam i n»P° ^ 
Karty te mogą Dabywaś uczniuwie wszystkich „ 
tak  publicznych ja k  i p ryw atnych  Dobrze hy ( 
żeby o czemś podobnem pom yśla ł  i nasz lff0 t0j 
tram w aj,  a  możeby Prezydjum m ias ta  dało 
mierze impuls dyrekcji tramwajów. . 9

I u i t k o w s z y c z y z n a  wymiera, Z P«*er* 
nam te legrafu ją  o zgonie p. H i la ro w a  PJat°D ^ 
prawej ręki K a tk o w a , '  r ł d a k to ra  S o w r e n i i f ^ .  
Izw iesty j (W iadomości współczesnych), a wie* 
i namiętnego w roga Polaków.

:|«ZJ '
k! MZbytecznie  jednak  nie należy tem s i ł  •- 

że wymiera  ten zastęp dz iennikarzy  r o s y js k i e j  j{. 
u ró s ł  w pierze przez rozoudaznie  w Rosjanach  ̂
nawiści do nas  i przez icb bałam ucenie ,  że 
tej n ienaw iści do Po lsk i je s t  m ie rą  ich m^ cl^  
w ła s n e g i  k r a ju ;  bo ieh miejsca zajmą z p**®0 ^ .  
inni aferzyści polityczni, najczęściej zmoskwiceB1 & 
dzi, gors i od tam tych  tem, że gdy tamci szli *  )  
kierunku  zapew ne z w ia rą ,  to ci iść będą  w ) 0 
sam ym  k ie ru nk u  z ca łą  św iadom ością  tego. *8 
Jes t śobry  geszeft i że tem większe zarobi te* 
niądze, kto bardziej będzie  ją t r z y ł  Rosja*  n® 
laków. u

Z a d u s z k i .  W  dniach ly m  i 2im 
b r. będzie u lica  P iek a re k s  od godziny 3 po F4 . 
dniu dla p rzejazdu sam knią ta .  Dojazd do orne11*® # 
Łyczakowskiego w yznaeza  eię u licą  N a  Rur*1̂ ,  
odjazd uli*ą Ł yczakow ską .  D la  un ikn ięcia  śoisk0 
tworzono drugi wchód de cm entarza  t  ulicy , 
go P io tra  i P aw ła ,  w miejscu naprzeciw  kam ien ia  
Sohim sera.

Z „ S o k o l a " .  — D yrekc ja  saw iadam ia  
członków wiekiem s ta rszych ,  że ćwiczenia g ^  ) 
styczne dla nioh rozpoczną się we czw artek  (3 ^  
i odbywać się będą co w to rku  i czw ar tku  od (P 
6 do 7 wieczorem.

W pisy  przyjmuje kance la r ja  Towarzyetwa 
dziennie od godziny 6 do 8 wieczorem.

N a d u ży c ia  w lw o w sk im  urzęd z ie  
wyin. W dalszym toku wczorajszego posiedf,B 
w ykazy w ał oskarżony P u  s z c z y ń b k i , że deklar#l’̂  
sporządzona przez R u p p a p o r ta  nie m ia ła ,  jako 
sprawdzona, żadnej w artośc i dla u rzędu ,  przeto 0 
pokazyw ał jej ani K w aśn iew sk iem u  ani radzoy P v 
skit-mu. Skarb  p ań s tw a  nie m ógł ponieść szkodp  . 
urzędnicy odpowiadają kaucją  ; P e t ry  m a  1100 * ' 
kaucji,  Puszczyńsk i 9 0 0  zł.,  a t rag a rz  K a rp  ^  
100  zł. kaucji .

Dr. D u l ę b a ,  obrońoa eskarżonego P e t r y k  1 
us i łu je  wyjaśnić kwestję donosów. ,{

Oskarżony P e t r y  opowiada , że denunoj*0̂  
zac ię ły  się pojawiać, odkąd p. komisarz  H a a s  PrZL  
szed ł na komorę 1 który  w odpowiedni ipasób  
sobie z K w aśn iew sk iego  narzędzie.

W  skutek  tego dr.  S z y d ł o w s k i  wno*1 
zawezwanie d ra  Bieńczewskiego, sędziego śledczoe 
w tej spraw ie  (obecnie w  P rzem yślu) ,  na  okoliczno' ’ 
że pp. H a a s  i K w aśn iew sk i mieli się przyznać, , 
wnieśii  dwa doniesienia przeciw oskarżonym * lC 
w łasnej inicjatywy. To n asu w a  domysł, że i *Dl) 
doniesienia —  bądź pośrednio, bądź bezpośredni0 "T: 
i  ich wiedzą m ia ły  miejsce, i że dr.  BieńozeW»| 
mi*ł naw e t  powiedzieć, Iż w  toku jego urzędowa11' 
nie zdarzyło  mu się tak  energicznych denuncjanw 
napotkać . ,j

D r .  M a x p o p a r ł  wniosek powyższy, sprzęci* j 
mu się z i i  zastępca  prokura torj i  H a y d e r e r ,  6^.. 
w d s n jm  wypadku chodzi o sam fak t wywiezie111 
towarów dnia 7 stycznia.

Dr. S z y d ł o w s k i  nareszcie  zaznacza, żs ^  
ohodzi tylko o w ykazanie  moralnej wartośoi intr  ̂
gan tów  i denuncjantów.

P r z e w o d u  i o z ą c y  w zywa d ra  S zyd ł0* 
skiego do porządku za użyte  wyrazy. 1 ^

T ry b u n a ł  po krótkiej naradzie  odrzucił w ui°80 
obrony.

Przys tąp io no  do p rzes łuch an ia  czwartego 0 
skarżonego.

O skarżouy R o l n y  zezDajo w sprawie  
pulaeji z tow aram i K opp la  R ap p ap o r ta  zupełnie 
dnie z podsądnym  Puszczyńsk im , z tym jednym  W 
ją tk iem , iż p rzyznaje ,  że przy pobieżnych 
nac-Li do WDętrza hallów zajrzeć nie było można. 
umie jed nak  p. R olny  wyjaśnić ,  jak im  8poe°be. | 
Rapp. m óg ł się narażać n a  zap łacenie  olbrzy®' 
kontrabandy. P odsądny  zaprzecza stanowczo, Jak®”  
między R ap p .  a K arpem  oraz u rzędn ikam i t. J. 
Pfctrym i Puszczyńskim is tn ia ło  jakiekolw iek P°r °2j 0 
mienie. N a przeds taw ien ie  p. p rzew oduieząoeg0) j 
w ed łu g  wszelkich poszlaków deklarac ji  p raw dz itf^  
w chwili przy trzym ania  nie było, a  je ś l i  był* 
fa łszyw a i d latego obawiano się z n ią  wystąpić 
odpowiada oskarżony, że są to dom ysły  K w aśn i8" 
skiego, k tóry  kłamie. J a k i e  K w a śn iew sk i  móg*"0 
mieć motywa do czynienia k łam liw ych  zeznań, w  
podsądny R o b y  w ykazać  nie umie.

P r  z e w .  T tg o  jednak  ni* k łam ie, że 
kontrabanda ,  bo to j e s t  faktem notorycznym  —■ 0 
pan  pow iesz?

O skarżony  milczy. -t
P r z e w o d n i c z ą c y  p rzed s taw ia  nast?P 

zn aną  okoliczność, że R a p p a p o r t  sp ro w adza ł  to# a  i 
z Londynu  ua  Lwów  do Wiednia i że m u s ia ł  
w tera szczególny in teres ,  mianowioie ze 
na  opłatę c ł a ; taki interes, że mu się z nadwy* 
wróciły koszta dłuższego tr an sp o r tu .  '

Osk. R o l n y  w yjaśn ia  tę rzecz w  ten  spoS ^  
J a  sam raz pytałem R ap p a p o r ta  o to. Odpowie1**1
mi, że on tu taj we L w ow ie  część towarów p 0? 
wa, a część posy ła  do W iednia .  Od sam Po0lĄe 
bowiem sklep w W iedn iu  a jogo żona ma skleP p. 
L wow ie . O skarżony  utrzymuje dalej, że wielu 
oów lwowskich żądało  umyślnie  sprow adzania  
rów do m ias ta  celem oclenia. Między innemi P 
tacza, że na Komorze głównej wymierzano z^ tuk 
cła  od przedmiotów pi zysyłanych n a  w ystaw ę 
p ięknych, k tó ra  m ieśc iła  się dawniej na  Polit*01 
ce, więc blisko kolei, i że u a  tejże K omorze P° 
uo cło od sprowadzonego przez hr. B ad en ieg 0 1 jjf. 
gran icy  g a rn i tu ru  mebli i je lenich rogów, k tó i0 
B. p o s ła ł  dalej do Buska. W  tym względzie U 
wano się zawsze życzeniem in teresantów . j9-

Zaszycie  ballów nie świadczy o zamiar*6 9| 
n ieehania  powtórnej rewizji,  gdyż często się ż® 
że jeden stempel otwiera się k ikanaście  razy. :e.

Dlaczego K a rp  ofiarował K w aśn iew sk ie® 11̂ ^  
niądze i mówił, że to sp raw a  nieczysta ,  ot.ka 
w ytłum aczyć nie  umie.

N a s tą p i ła  d ługa  indagac ja  w sprawie 
magazynowego. P. Rolny nie ch ia ł  p rzyznać, 8 
klucz m agazynow y był w jeg o  b iurku ,  j a k  to D?1 j .
K arp  i p. Petry . O sta teczn ie  pi kazało się,, i*  pg
czas urzędowych godzin klucz m a g a z y n o w y  le 
b iu rk u  p. Petryego, skąd  b r a ł  go każdy, k to  0 *
po godzinach urzędow ych ten  klucz zarny 8 joBc
schowku, t. z. kab in ie ,  a klucz od kabiny kł® 
na  noc w lokalu kasowym na  b iurku  p. R o i06

N astępnie  odczytał przewodniczący z n a n ^  ^g, 
l i s ty  K a rp a ,  przedstaw ia jące  osoby, o który®



%
PRZEGLĄD z dnia 30 października 1887

; , B1S ®ożna, te  dz ia ła ły  z nim w poro- 
xl Szśu^or° czL n k ó w  bandy słynnego opryazka

i«t pq3 ° ^  zaprzecza, jak ob y  ietniało ja k ie -  
rfP oatv°ZÛ e n i e  międsy nim a Karpem. Ż* go 
L^o*w\,7*: nH und R o lny"  to chyba dla tego, 

20ny nab ra ł  za to, że pozwolił wywieźć 
Bi, ppaP°rta. Żadnej poaady K a rpo w i oska- 

igo m itlcJw a ł  —  i z tego powoda ta lu  K arp

V' ppaP ° U a .
*i«l

Hu . p rzedstaw ia  przswui
z 7 s tycznia  18 86  r. n a su n ą ł  p roku  

d*my»ł, iż K oppel  R app .  m u s ia ł  już

lilia

nie mógł
V"1’ Z(! faktDle p rzad ł taw ia  przewodniczący p. Rol-

w Podobny sposób się urządzać, otrzymując 
2 ° R d z e n i e  takiej deklaracji,  ja k ą  przed 

i g  111 d»mniemani«m przem awiają  zeznania 
)1 teWip rpa’. oraz innych tragarzy ,  że n igdy dwa 
h ' ^  nie robiono. O ikarżony  odpiera, że w

P° r&z[pierwizy sp row adził  R app . tak  zna- 
t'urlach k°Warów- Oględziny przy peprzedaiob 

l tt jc, , Robiono is totnie  tylko raz, gdyż były  
■ filei eJ towary jednolite i nie było potrzeby 
, rctvizjii
|ip. 8̂ Ctt Rolnego dr. P o p i e l  podnoei, że 
,*#»] p °Wa<izał towary do oclenia na  komorze 
Ł%oz»t w czasie kiedy p. Rolny urzędow ał
ihW t d fZe °^01R'ej na kolei. Ma to świadczyć, 

Ppat) r ' ^np ie la  nie  by ł  woale w porozum ieniu
DrP°Jem.

»' Urator a X pr01* 0 skonstatow anie  z aktów, że 
j . S  p  Państwa odetąp i ła  od żądan ia  śleaztw a 

^9rnnku, czy K  R app . p rzed  krytycznym 
V j j  8^?c»nia depuezczał się podobnych mal- 

2 Przesełkami towarów. 
em zakończono przes łuchanie  p. Rolnego, 

tru cdł gajj p i^ ty  oskarżony K o p p e l
» %i j ^ P o r t .  O ikarżony  z n iemiecka ubrany, mó- 

po niemiecku i to bardzo cicho. Nie po- 
 ̂ o ^ n a jm n ie j  do winy. Cały w ypadek, we-

1̂ 7 2dania, je s t  pom yłką  ze strony Pańkow a,

SU eWdoPodobnie m yś la ł ,  że towary są opłacone 
(fa 8 wraz z innemi tow aram i pp. Dydyńsfciego, 

d - ekspedjowaó. Pań kó w  od niepam ięt-  
^  ^  sam zam aw ia ł  dla R a p p ap o r ta  fury, bo

j ltt,Z('ze z a rab ia ł  : oskarżony i tym razem  nie 
V pcdłc#n ia  specjalnego. O skarżony zaprzę­
gi do lje'v *6znauiu licznych św iadków  i stającego 
ł 1 R arpa , że przy ładow an iu  swege towaru 

Po był.  Z a jrz a ł  w prawdzie do urzędu  cło- 
godzinie 12 w dniu krytycznym, ale dowie- 

c>ł d ^ ’ p R°bny już poszedł, na ty snm ias t  
'  Haó° domu- W idz ia ł  n a  podwórzu koło m aga-  

ą 0 ji ^Ur§, ale nie p y ta ł  o n ią  nikogo.
7 wieczorem odroczył przewodniczący 

0 dnia następnego.
I» * * *
j \ i ( , ap0lQnie]iśmy wczoraj zanotować, że s tenogra-

W»l, r°*prawy  podją ł  p. prof. J ó z e f  Po liński
010 złożonem biurem stenografów.

w sobotę, n a  początku pss iedzenia  są- 
,trzygał t r y b u n a ł  nad  ca łym  szeregiem
Przez obie atrony postawionych. I  tak,

1̂  rii, Blę T ry b u n a ł  do wniosku zastępcy proku 
R ajd e r e r a ,  o odczytanie spisu  k u p c ó w

V fc&ł.’ k tó rzy po wypadku z dnia 7 stycznia
L % 0i %daljj ażeby tow ary ich poddawano ocleniu 

J h n e  cłowej n a  kolei. O dm ów ił zaś try- 
C*l,i i ll°B'£0wi p. H ayd ere ra ,  e urzędowe sp ra w ­
ki 8dh- *ransP ° r t  towarów z H a m b u rg a  na L w ów
{J}  k0 la droższym je s t  jak  wprost do W iednia ,
y  ul»ga wątpliwości. Również odmówił
“ |4śł, Sioskowi dr. M a i a  o zaw ezw aniu  trzech

’ k t ó r z y b y  stwierdzili, że na Komorze czę
pomyłki przy w yd aw an iu  towarów 

zyn u ; dziBiaj  B p r a w a  n i e  t o c z y  Big o to, ezy 
^(j byw ały  pomyłki, ale ozy w  danym w ypadku 

jj Naszła pomyłka.
U s t ą p i o n o  do dalssego p rzes łuchan ia  K.

j Hj  a P o r t a  Wczoraj już  tw ierdził ten  oska- 
ófl 6 w łaściwym winowajcą jest Pańków , który

1 * 0  P0ffl?ik i  j eat’ za bcm świadczy
R ap p a p o r ta  okoliczność, że P ańków  

^ P ę  8'§ odpowiedzialności majątkowej,  swoję
^ P r z e p i s a ł  na  żonę (wesołość.)

bóiy z°a M a j e w s k i .  To m óg ł ty lko taki 
0  “ obić!

itz 7;ony utrzymuje w dalszym toku swych
e&łkiirw(ł . em stanowczo, że w d a iu  krytycznym 

J m  ^  »ię, ażeby tow ar jego jeszcze raz 
laminy 81Sdzinom i że b y ł  pew nym , iż dokonane 

ńaęa znaczyły tyle, oo ostateczna rewizja, czyli 
l \  ł?rza powiada »Beschau“. 

fPa 6w°dniozący p rz eds taw ia  oskarżonem u listy

k‘11 R n 6 _
p P a p o r  t : Te l is ty  nie dotyczą mnieX

Bi&r^°n^ n ie°b« również nic wiedzieć o wy- 
^*S»yst do K w aśniew skiego , „daj spokój,
Wi? dohr sł, raw a . deklaracja  się zrobi i wszystko 

rze “ K w aśn iew sk i ,  zdaniem oskarżonego,
P̂.) . ” Bzystko ; ten człowiek był u  mnie (mówi

^ai ®J-ropoilo'ffał  mi odkupienie kontrabandy .
V  1 We] T°P°w*a,ł a  oskarżony, że od r. 1857  m ia ł

i wr- 1°w ê> w r - 1883  przeniósł g łów ny in- 
Wh, *> ledniatnvn» „ . gdzie p row adz ił  go do r .  1880 .  

-<u zw iną ł hande l w W iedn iu  i dopiero 
U5'6 1885  o tw orzył go tam  na  nowo. W  tym
>.V: a*sze  w _____i ^ i r ' tSze była  ekspozytura głównego h a nd lu  we
Hą^ł ^ a‘ do paźdz ie rn ika  1885. W  tym czasie

&nvppaP°r t  hand e l  swój we Lwow ie (przy 
, *u ch0

październ ika  
r t  hand e l  i 

W6kiego) zamierzając osiąść s ta le  w
Towary z H a m b u rg a  do L w o w a sprowa-  

Ąa Lwów przeznaczone. S tąd  czasem
były , -- "  V ■» f"* UUUUUVUVUUl w*"#

l\Z  od J*®c>ow« t r a n sp o r ta  do W ied n ia  i to do-To. - •* W MOJID^OIPO UV ł t l t u u i a  i HU UU"
-p,0211*3 1886, kiedy w  W ied n iu  sklep o- 

tią Pr2 ‘erwsza p rzyse łka  b y ła  dnia 4  stycznia.
•bkia . aa ia  A w arów  oclonych wTe Lwowie,

Już w łasnego sklepu, n a ją ł  R. w  tym

i>0(i : - ffiagazyn- ( ° - 1  n-̂
k a l k o w a n i e  k a w a l e r ó w .  S ta rzy  kawa-

^ e l'a m '§ tnyeh  czasów byli solą w oku 
? ’ każdJ  m ia ł  im ooś do zarzucenia ,  a 

(C{ ron,j a e 0 kaw alerach  wydawali chyba sam i 
U s z c z ę ś l iw i  w  pożyciu małżonkowie. 

H ' P ą ^  8zym w rogiem k aw a le rs tw a  b y ły  i są 
N  py D kt<5re cały gwój ża l  i iry tac ję  zlewają 
1 WP7 Ód  ̂ Przy°zynę swej doli s taropanień- 
Jtą. aa d rugim rzędzie  nas tęp u ją  ojcowie i uia- 
)ii». 1 sp0ł wy d a n iu ;  ci nazyw ają  kaw alerów  paso- 

k u ezeóstwa> is to tami szkodllwemi i złot tó
a n J e , m °g łyby  uwolnić ojców rodzin od

j \ S z  u® °h -
i sjęlet^ ko jednos tk i w  państw ie  ta k  wrogo 
*&>.. *bo » y Ua ins ty tuc ję  k aw alers tw a .  B yły  czasy,
'*bh Wo w ystępow ało  nieprzyjaźuie  przeciw 

ź atW f.eroai ' a  cesarz rzym ski A u g u s t  w yd a ł  
tli 8bawę)j nak ład a jącą  wiele ciężarów i 

a ve na  kaw alerów , lecz także i nai/'eh 8 beja ■ . 
r  opłae ‘ uzietnych. K awalerowie  i bezdzietni

* kr  ̂ v^°datek: Pterwsi za to> nie mieli
• • d / ,  w bony i dziec i;  drudzy za to, że 

• V *  zmie *̂.rzyków dziecęcych. —  Z biegiem la t  
W r\6poboin11/  ,* starzy  kaw alerow ie  mogą teraz

te6 ^ c ' e uieopodatkowaue.
^ j , BŚstVVa raz w niektórych ko łach  wiedeńskiego 

4 by^e P0lT sta ła  w tych dniach myśl,  k tóra  
P°P»rcie u s taryoh i młodych panien ,

tudzież u ojoów i m a tek  mająeych córki na  wydaniu. 
Oto uie mniej nie więcej chce trzecia dzielnica mia- 
s ia  W iedn ia  wnieśó petycję do R ad y  miejskiej, aby 
staryoh kaw alerów  obłożyć podatkiem, k tóry  m a  być 
ekw iw alen tem  za ioh wolność i swobodę. —  W  jak i  
spesób ta  innowacja  ma być wprowadzoną, dokładnie 
dotąd nie w ie m y ; lecz uszu  naszego sylfa doszedł 
następująoy projekt w  tej m ie r z e ;

Opodatkow aniu  podlegają  ci, k tórzy  m ają n a j ­
mniej 10 0 0  zł. rocznego dochodu. P rooedura  opo­
da tk ow an ia  zbytkow nych psów ma być zastosow aną 
do s ta ry ch  kaw alerów , a więc s ta ry  kaw aler  ma 
nieus tannie  nosić bądźto  n a  szyi, bądź też w inuem 
miejscu widocznem m arkę  celibatową. G dyby  się bez 
tej m ark i  pokazał,  ma byó przez specjalne organa 
poehwyeony i w więzy H y m e n u  oddany.

Je d n a k  nowa u s ta w a  użycza  także pewnych 
ulg  s ta rym  kaw alerom . N a  w y p ad ek ,  gdyby staio- 
kaw aiers tw o gw ałtow nie  w  k ra ju  się szerzyło, nie 
trzeba brać ioh na linewkę (przy p s ich  przeciwnie),  
lecz mogą swobodnie po ulicach się p rzechadzać .

Dochód całkow ity  z tego podatku ma być ob ra­
cany na  zakupno maleńkich mopsów, pińczów, b u l­
dogów, charoiczek i innej psiej b rauży ,  które ofiaro­
w ane s ta rym  pannom w podarunku  słodzić im będą 
sm utne  chwile s taropanieństw a.

W y stę p y  w arjata . Ów ks. W oronców , który 
z M eranu  p isa ł  do starej Pressy  i do berlińskiej 
Post o nieuniknionej wojnie między Roeją i F ran c ją  
z jednej u N iemcami z drugiej strony, wystosował 
teraz z M eranu nas tępu jący  list do S tam bułow a, 
ogłoszony w Sw obodzie:

„Zdrajco ! Quousque tandem  abutere pa tien -  
tia nostra  ? Czyż się n ik t  nie  znajdzie, ktoby puści ł  
kulę w łeb  tem u nikczemnikowi, który tak  d łego 
nadużyw a w span ia łom yślno ic i  R o s j i ?  Spodziewam 
się, że niebawem zetną tobie głowę, na co już  tysiąc 
rezy zasłuży łeś ,  albo jeszcze lepiej, niech ci daru ją  
życie, ale oddadzą cię n a  takie męki, abyś w n a j ­
straszliwszy sposób p rzek on a ł  eię o wielkości zd ra ­
dy, której sig dopuśoiłeś względem swej świętej s ło ­
w iańskiej m ac ie rzy ,  Rosji. (Podpisano):  Rosyjski 
k s ią ż ę u.

Pobożne życzenie tego w a r ja ta  platonicznie po­
dzielają niektórzy w serbskiej stolicy. S tam tąd za te ­
legrafowano, że ontgdaj z ran a  wykonano zamach 
na  księcia i S tam bu ło w a  i niebezpiecznie księcia 
zraniono. R zucam y ten te legram do kosza, bo jes t 
z m y ś lo n y : Ouegdaj przed południem książę b y ł  w
najlepszem zdrowiu., ea ła  Sofla uroczyście w ita ła  go, 
jadącego do subran ja  i w racającego potem do domu.

D o n o szen ie  „Przeglądu" do domu. Od 1 
l is topada obowiązku donoszenia Przeglądu  do domu 
•z. pp. p renum era to rom  podjęło się „Biuro D zienni­
ków ", znajdujące się przy ul. K aro la  L u d w ik a  pod 
1. 9 (niedaleko rogu ul. Sykstuskiej). U p raszam y 
przeto tych w szystk ich  pp. prenum eratorów , którzy 
dotąd składali w uaBiej ' A dm inis trac ji  swoję p rz e d ­
p ła tę ,  aby się z n ią  teraz udaw ali  do wspomnianego. 
„ B iu ra  D zienn ików ", albowiem nasza A dm in is t rac ja  
p rz s la ła  tę funkcję całkowicie na  owo Biuro. Z a  do­
noszeni* do domu będą tak  jak  dotąd dopłacali pp.
prsuum eratorow ie  tylko 25  centów miesięcznie.

K ról saslii jak o  w ó d z .  D zienniki angielskie ,  
aby  czemśkolwiek w ypełn ić  próżnię polityczną, roz­
p raw ia ją  ciągle n a  tem at przyszłej wojny A u s t r j i  i 
Niemieo z Rosją .  Między innem i w ytw oram i w łasnej
fan taz ji  donoszą np. te raz ,  że w trak tac ie  sojuszu
austro  niemieckiego je s t  jeden pa ragraf ,  k tóry pos ta ­
nawia, iż w razie wojny król sask i obejmie nacze l­
ne dowództwo nad  zjednoczonymi wojskami aus tro-  
niemieckiemi, operującemi w Galicji,  n a  czele tych 
wojsk wkroczy do K ongresów ki,  zajmie W arszaw ę  i 
za raz  koronow ać się będzie K ró lem  Polskim . —  
R zecz  p ros ta ,  że w szystkie  te p o m y s ły  pism an g ie l­
skich m ają chyba tę tylko wartość, lż strachem  
przejm ują  dusze wszelakioh djejatielej i obozowi
panslawistyoznemu nie dają spań spokojnie.

P o d ró ż  cara. Z B e r l ina  donoszą, że d la  po­
wrotu ca ra  do Rosji są  w łaściwie tylko dwie drogi, 
jedna  przez M eklemburg i Pom orze  ( t a  jes t  n a jk ró t ­
szą) i d rug a  nieoo dłuższa, na Berlin .  Poniew aż po­
dróż po pierwszej drodze przeds taw ia łaby  pewne t r u ­
dności techniczne, przeto car pojedzie p raw dopodo­
bnie  przez B erlin .  W ted y  rzeczy u łożą  się w  ten 
sposób, że przyjedzie on do B e r l in a  w południe ,  na 
dworou pow ita  go ceBarz W ilhe lm , car u d a  się z 
nim w galowym powozie do pa łacu ,  tam  zje obiad 
w wielkiej marm urow ej sali, poozem wypije filiżankę 
czarnej kaw y i w tow arzys tw ie  niemieckiego cesarza 
uda się na  w schodni dworzec, skąd  już bez przerwy 
pojedzie do W ierzbołow a.

Będzie to więc spotkanie  czysto etykietalne, 
bez żadnego znaczenia polityoznego, bez udziału dy­
plomatów. Bo n a  obiad ten nie  będzie naw et Bis- 
m a rk  proszony.

B urze m orsk ie .  Z G dańska  donoszą, że te- 
mi dniam i panowały  s t ra szn e  burze na  morzu B a lty -  
ckiem i Półnoenom  niemieckiem, a ofiarą icl padło 
ze 20  s ta tków  i z k ilkase t  06Ób. W szys tk ie  n a d b rz e ­
żne oddziały  ra tunkow e pracow ały  przez te dnie aż 
do zupełnego w yczerpania  s i ł  i u ra tow a ły  wielu lu ­
dzi, ale drugie tyle potonęło lub zginęło bez wieści. 
Niektóre s ta tk i  u leg ły  bardzo trag icznem u losowi. 
I  tak  np. z załogi s ta tku  K opern ik  u ra tow ano  tylko 
jednego cz łow ieka ;  reszta  p ad ła  ofiarą wzburzonego 
morza. D zienn ik i  gdańsk ie  pełne są s trasznych  i 
przejmujących zgrozą opisów tych wypadków na mo­
rzu jakie  miały miejsce w ostatn ich  kilku dniach.

My zaś to notujemy dla tego tylko, aby zw ró ­
cić uw agę na  nieprawdopodobieństwo doniesień, iż 
car, ażeby ominąć cesars tw a  niemieckiego zdecyduj* 
się w końcu pojechać morzem do L ibaw y.

W y k o n a n ie  w y ro k u  śm ie r c i  w  harem ie. 
J a k  z wielu stron donoszą, w ładzca  M arokku, obe­
cnie ciężką chorobą złożony, został otruty przez je- 
dnę ze swych odalisek. P ięk na  T un es ian k a  (m ord e r­
czyni jes t rodem z Tunisu) w idząc, iż su ł tan  ją  dla 
innej zaniedbuje,  postanow iła  się zemścić i poda ła  
m u truciznę w jak im ś  napoju. S p raw a  c a ła  jed nak  
w y sz ła  na jaw  i s u ł ta n  ro zkaza ł  dwom eunuchom  
p ię k n ą  truc ic :elkę udusić ,  zaś trzydzieści innych 
odalisek, k tóre  o zam iarze  swej towarzyszki w iedz ia ­
ły ,  w y d a li ł  z swego ha rem u  i rozdarow ał jo ofice­
rom i u rzędnikom pałacowym.

P r z e c zu c ie  śm ierc i .  W  P e te rsbu rgu  zdsrzy ł  
się w  tych dniach nader  rzadk i  w ypadek przeczucia  
zbliżającej się śmierci.

R adzea  s tan u  0 .,  powszechnie w stolicy nad- 
newskiej poważany u rzędn ik ,  s trac ił  przed kilku m ie ­
siącami m ałżonkę, którą nadzwyczaj koebał. Ciężko 
do tkn ię ty  tym ciosem zm ien ił  się O. zupełnie .  Z we­
sołego i tow arzyskiego s t a ł  się mizantropem, odlud- 
k iem obojętnym n a  wszystko, co się dokoła niego 
działo.

P rz ed  kilkoma tygodniami zmienił się O. zno­
wu i zwolna odzysk iw ał swoje dawne usposobienie; 
b y ł  ja k  przedtem  dowcipnym i w eso łym  i ze śmie- 
ebem opowiadał swoim znajomym, że pewnej nocy 
objawiła mu się we śnie zm a r ła  żona i oznaczyła 
m u term in  życia tylko do 28  w rześn ia  b. r .  N ik t 
nie  p rzypisyw ał opow iadaniu  tem u  wielkiego znacze­
nia. Z bliży ł się w reszcie  dzień 28 w rześn ia .  0 .  z a ­
pros ił  do siebie na  w ieczór liczne grono przyjaciół 
i podczas całej zabawy by ł  w n ader  wesołem uspo­
sobieniu. P r z y  wieczerzy opow iadał o swej zm arłe j  
małżonce leoz o fa ta ln ym  dla siebie śnie, nie w spo ­

m n ia ł  ani słówkiem. Późno w noc, gdy goście się 
rozeszli,  u d a ł  się do swej sypialn i i u łoży ł się do 
snu. N azaju trz  rano, gdy s łu żb a  w esz ła  do sypial-  
n»go pokoju, zna laz ła  sw ego p a n a  z uśm iechem  na  
u s tac h ,  l«cz nieżywego. B a d a n ia  lekarsk ie  i sekcja 
stwierdziły, że śm ierd  by ła  zupe łn ie  na tu ra lną .

G ounod. Znakomity  maestro  i m uzyk ,^K aro l 
Gounod zos ta ł  w tyoh dniach dziadkiem, gdyż córka 
jego zamężna pani L assu s  pow iła  szczęśliwie có re­
czkę. S ław n y  kompoiytor jest niezm iernie  tą  nową 
godnością ucieszony i spędza dnie całe u kolsbki 
niemowlęoia. Lecz nie ma róży bez koloów tak  s a ­
mo i szczęście Gounoda mąoone je s t  okropnemi Ko­
ły san k am i mamki. Gounod je d n a a  należy do ludzi, 
którzy w takioh w ypadkach prędko sobie poradzić 
umieją. N a  prędce skom ponował trzy prześ liesne  ko­
ły san k i  i chc ia ł  j« wyuczyć m am kę dziecięcia. Tym 
razem usi łow an ia  jego okazały się zupełnie  dare- 
mnemi, gdyż m am k a  nie posiada wcale s łuchu  m u­
zykalnego i b iedny maestro  ohcą* widzieć swą w nu ­
czkę, musi s łuchać  okropnych ko łysanek  n iem u z y ­
kalnej mamki.

Czarna i  M a ła  ik ó ra .  K arg, asys ten t s ł a ­
wnego T h ierscba  w L ipsku  odozytał niedawno na 
peeledzeniu lipskiego towarzystwa naukowego sp ra -  
wezdanie, przedstaw ia jące  nie tylko dla anatom ów  z 
p tw o łan ia ,  lecz ta k ie  dla ka ideg o  z profanów wiele 
interesu.

Oto pew nem u murzynowi w klinice Thiersoba, 
wyoięto k aw a łek  ciała, a w to miejBce przetrans- 
p lantowano ta k i i  kaw a łek  ciała z człowieka białego. 
Po upływie jakiegeś czasu, biały  kaw ałek  oiała ro ­
bił się eoraz ciemniejszy, a i  w  końcu s t a ł  się tak  
czarnym, jak skóra m urzyna .  Po tem czyniono do­
świadczenia  w sposób odwrotny to j e s t :  ciało m u ­
rzyna  zaszczepiono b ia łem u pacjentowi. I  cóż się o- 
kazało ? Po k ilku  tygodniach czarny kaw ałek  c ia ła  
począł coraz więcej blednieć, s po 14stu  tygodniach 
tak  zbielał,  i»  nie różn ił  się od skóry EuropeJ- 
ozyka.

jednak różnicą, że tu awanse nie zdołały utrzy­
mać się do końca targu.

N o to w a n o :
Kredyty austr. 281-80, austro-węgierskie 

286'25, uniony 211;— , anglobanki 110-50. laen- 
derbanki 224-80, bankvereiny 9 1 5 0  , ludwiki 
212 80, czerniowieckie222 25, renta wspólna 81-85, 
srebrna 82 65, złota austrjacka 111.30, papierowa 
5% 96 20, złota węgierska 99 80, papierowa 
5% 86 40, ruble 1-108Ą.

=  Targ zb ożow y  w  K rakow ie . D . 28 paźdz. 
T ak  samo za g ran icą  jak  i na  ta rgach  tutejszych 
s ta łe  usposobienie  u trzym uje  s ię ,  ale obroty  wobec 
u trudnionego  ekspor tu  nie zwiększają się wcale. —  
Na dzisiejszym ta rg u  na  K lepa rzu  dowozy by ły  m ałe, 
i d latego, jakkolwiek chęć do ku pn a  nie b y ła  zbyt 
ożywioną, ceny os ta tn ie  u trzy m ały  się i ty lko jęcz­
mień celuy dla  b row arów  więcej b y ł  poszukiwany.

P łacon o  za pszenicę b iałą  zł.  7.25 do 7.80,
za żó ł tą  7 .20  do 7.70 , za czerwoną 7.25 do 7 .7 5 ;
za żyto 5 .4 0  do 6 . —, za jęczmień 5 .25  do 6.10,
za owies 4 .7 5  dc 5.25  (z akcyzą). —  "Wszystko za
1 00  kilogram ów.

—  T arg  n ie r o g a c iz n y .  W iedeń 25 październ. 
N a dzis iejszy t a r g  dowieziono nierogacizny, a m ia ­
nowicie : ciężkich, średniociężkich i lekkich w ęg ie r­
skich 3 87 6 ,  tudzież  w arch lak ów  galicyjskich  516 5  ; 
razem 90 4 1  sztuk.

P łacono  za w ęgiersk ie  ciężkie po 4 2 -5 do 4 3 -5, 
za średniociężkie po 41 do 42, za lekkie po 37  do 
40 , tudzież za w arch lak i  galicyjskie po 30 do 38  ct. 
za k i log ram  żywej wagi,

3ST € L d .e s ła 2 i e .

t Za spokój duszy ś. p. I g n a c e g o  C y ­
w i ń s k i e g o  odprawiać się będą Msze św. 

żałobne w kaplicy miejscowej w Ossowcacli w po­
niedziałek dnia 31-go października bież. roku 
o godzinie 10-ej zrana jako w pierwszą rocznicę 

śmierci.

Zagraniczne papiery wartościowe
5 tudzież

■ ^ r a l u t y
kupuję i sprzedaję po jak n a jlep sze j  c e n ie  i 
wydaję przekazy na wszystkie rynki pieniężne 

europejskie i amerykańskie.

AUGUST SCHELLENBERG
Rom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ul. Karola L uiw ika  1, w gmachu gal .  Tow. kred ziem.

A D W O K A T
D r .  T .  P O P I E L

m ie s z k a  p o i  1. 22 p r z y  u l i c y  H e tm a ń s k ie j  w dom u,  gdzie  
p r z e d t - m  b y ł  sąd a p e la c y jn y .

Część ekonomiczna.
Uregulowanie targów.

W Krakowie przystąpiła obecnie gmina miej­
ska do bardzo piekącej sprawy, bo do sprawy u- 
regulowania targów i ujęcia ich w takie normy, 
któreby nietylko pod względem ekonomicznym  
polepszały dotychczasowy stan fatalny, ale ró­
wnież prowadziły na dobre tory pod względem  
sanitarnym i wygody tak dla publiczności jak i 
dla producentów. Poruszona w Krakowie sprawa 
uregulowania targów nie jest ściśle miejscową, 
lecz obchodzi ona wszystkie gminy naszego kra­
ju, dla tego poświęcamy jej tutaj szczegółową 
wzmiankę, w przekonaniu, że gminy zechcą się 
szczegółowo rozpatrzeć w akcji rozpoczętej w Kra­
kowie i poitawić na porządku dziennym tyle wa- 
żuąsprawę uregulowania targów w obszornem tego 
słowa znaczeniu.

Pierwszy i najważniejiiy wzór do tej akcji 
znaieść już mogą gminy w tej pracy, jakiej z po­
lecenia Magistratu krakowskiego dokonał radzca 
i naczelnik Wydziału prawniczo - przemysłowego 
p. Stanisław Szymkiewicz, jeden z najzdolniej­
szych urzędników Magistratu krakowskiego. Wy­
pracował on mianowicie „Regulamin targowy dla 
stołecznego królewskiego m. Krakowa,* który 
m utatis mutandis może służyć do użytku każdej 
gminie. Regulamin ten, jak autor określa w § 1 
postanowień wstępnych : „obejmuje zbiór prze­
pisów, mających Da celu utrzymanie porządku, 
ładu, spokoju, bezpieczeństwa, zdrowia i wygody 
publiczności, oraz badanie i utrzymanie w ró- 
wmowadze «en produktów relnycb, ogrodowych i 
przemysłu na targach, tudzież przy sprzedaży 
wszelkich artykułów handlu w mieście w grani ■ 
cach ustaw obowiązujących." Jasno określił ru- 
tor, esem jest „Regulamin," a to określenie 
świadczy najlepiej o ważności zadania. „Regula­
min" obejmuje dalej, oprócz postanowień wstęp­
nych, następujące rozdziały :

Komisja targowa; Zasady wspólne dla wszy­
stkich placów targowych ; Porządek targowy na 
placach szczegółowo; Dozór nad miarami i wa­
gą; Porządek sprzedaży w całem mieście; Ta­
ryfa należytości gminnych, targowych i od wagi; 
Iustrukcja pobierania tyehnależytości; O władzy 
karania i karach; Instrukcja dla komisarjatu tar­
gowego ; Postanowienie końcowe.

Zadanie swoje spełnił p. radzca Szymkie­
wicz z umiejętną wiedzą prawniczą i rozległą 
znajomością oduośnych ustaw tak, iż referat jego 
nadawałby się dla pierwszorzędnych ciał parla­
mentarnych, a przyznać trzeba, te d« podobnych 
sumiennych prac w naszych Magistratach nie 
jesteśmy dotąd przyzwyczajeni. P. Szymkiewicz 
wyzyskał dla swego przedmiotu wszystkie mo­
żliwe źródła i cały szereg odnośnych ustaw. — 
Mimo, że praca ta jest fachowo i umiejętnie o- 
brobioną, ma przecież tę bardzo ważną zaletę, że 
jest przystępną i napisaną stylem jasnym i gład­
kim, tak dalece, że nawet najniższe organa miej­
skie zrozumieją od razu przepisy „Regulaminu," 
wszelkie bowiem objaśnienia prawne nie wchodzą 
w tekst, lecz są umieszczone w notatkach. Praca 
p. Szymkiewicza obejmuje 41 stronnie większej 
ósemki.

=  N ow a k olej  lo k a ln a  w  G alic j i .  W ła ś c i­
ciel kopalni, Karol D iner ,  wspólnie z inżynierem 
Albertem T aukrem , ub iega  się e otrzymanie pozwo­
lenia na  przedsięwzięcie p rze lw s tę p n y ch  robót tech 
nioznycb, celem w ybudow ania  wązko-torowej kolei 
lokalnej na  stacji U strzyki Dolne w ęgiersko-ga licy j­
skiej kolei żelaznej przez Czarną, Michnowice, C ha- 
szozową do Łomży z odnogą z Czarnej do Polany. 
C a ła  projektow ana linja m a  36 k ilometrów  długości. 
Projektanoi, k tórzy wydobywają w P o lan ie  w obw o­
dzi* liskim olej skalny ,  są zmuszeni obecnie, celem 
dowozu m a te r ja łu  palnego do swej kopalni, oraz 
t ran sp o r tu  wydobytego oleju skalneg  , posług iw ać 
się aZ do następnej stacji kolejowej n ad e r  uciążliwą 
drogą kołową i ta  okoliczność spowodowała" ich 
przeważnie do podjęcia wyżej wspomnianego pro­
jektu.

W ie d e ń  27 października.
(Z )  Dzienniki niemieckie zajmują się je ­

szcze ciągle mową Crispiego, a ponieważ rozu­
mowania w tej materji przeprowadzane zarówno 
jak i wysnuwane z niej wnioski są w ogólności 
bardzo pomyślnej natury, przeto na giełdę dzia­
łają one podniecająco. Równie radośnie p r z y ję ła  
giełda pogłoskę o nieudałym zamachu na ks. 
Ferdynanda bułgarskiego i doniesienie, że klęska 
Rouyiera przy głosowaniu w sprawie orderowej 
Caffarel-Wilsou nie pociągnie za sobą żadnych 
następstw.

To są najważniejsze czynniki polityczne, 
któremi się zajmowano na targu dzisiejszym. 
Z czynników finansowej natury uwagi o-odnem 
jest to, że brak gotówki nie daje się j uę uezu 
wać a radość spekulacji z tego powodu objawiła 
się głównie reprizą rent, z których złota wę 
gierska najwyższe odniosła zyski. Podobnie ko­
rzystnym był zwrot w innych papierach —  z tą

Telegramy „Przeglądu1*.
L o n d y n  29 października (pryw.) (*) Ogło­

szono dwa następujące pisma ;
Meer-Maibab-Ali, chan Hajderabadu, do 

wice-króla Indyj ;
„Mój przyjacielu. Żaden mieszkaniec nie 

może być obojętnym na ciągłe zbliżanie się do 
Indyj innej wielkiej potęgi wojennej, na ko­
nieczność ubezpieczenia granic i na ciężary, któ­
re przez to na mocarstwo spadają. Komu leży na 
sercu dobro Indyj, musi rozważyć co należy 
czynić i otwarcie współdziałać z tymi, których 
obowiązkiem jest obrona granic i usunięcie 
wszelkiego niebezpieczeństwa, mogącego zagro­
zić naszym sercom i domom. Książęta indyjscy 
uie zamykają oczu na bieg wypadków. Nadszedł 
czas okazania, że całe Indje są jednomyślne  
w tych 6prawach ; więc ze strony państwa Haj- 
derabadu ofiaruję rocznie 20 lak ( iak=100.000  
rupij) na wyłączny cel obrony Indyj."

W i c e k r ó l  o d p o w i e d z i a ł :
„Mój przyjacielu. Trudno mi dac należyty 

wyraz uczuciu doznanemu wobec lojalności i 
ofiarności, której dowód złożyłeś Wasza Wyso­
kość wspaniałomyślnie, jako głowa największego 
i najważniejszego księstwa indyjskiego. Nie naa 
wątpliwości, że zbliżanie się wielkiej wojennej 
potęgi do granic Indyj nakłada na rząd obo­
wiązki ostrożności i wyszukania takich środków 
obrony, jakie przedsiębiorą wszystkie ludy gdy 
się mają zetrzeć z innemi ludami. Jest to do­
wód rozumu stanu i szlachetności Waszej W y­
sokości, że chciałeś być pierwszym między ksią­
żętami indyjskiemi w uznaniu zasady, że krajo­
we państwa, tak jak cała ludność, mają ten sam 
interes, co rząd, w przedsiębraniu środków ku 
obronie granic przeciw wszelkim niebezpieczeń­
stwom komplikaeyj • zewnętrznych. Z n a j w y ż s z ą  
radością zawiadomię królową-cesarzowę o tej 
k h a r i t a  Waszej Wysokości. D u f f e r i n . "

St. Jam es-G azette  pisze z powodu tych 
listów :

„Dwa te dokumenta, są to owe cieni*, które 
wypadki przyszłe nieraz przed siebie rzucają".

K o n sta n ty n o p o l  29 października (pryw.) (*)
Z polecenia sułtana zwiedził Goltz pasza fortyfi­
kacje w pobliżu stolicy. Plany zdjęte posłane 
będą do Berlina z prośbą o rozpatrzenie i wska­
zanie jakie ulepszenia należy poczynić.

Grac 29 października. Szereg uroczystości 
z powodu odwiedzenia Następcy tronu z mał­
żonką, zakończono wczoraj świetnym balem, wy­
danym przez miasto, na którym to balu Arcy- 
księstwo zabawili całą godzinę. Podczas odjazdu 
Arcyksięstwa zebrały się mimo wczesnej godzi­
ny wielkie tłumy ludności, żegnając dostojnych 
gości ciągłemi okrzykami.

Na dworcu zebrała się arystokracja i dy­
gnitarze miejscowi. Burmistrz wygłosił mowę, 
w której dziękował Arcyksięstwu za odwiedziny, 
poczem Arcyksiązę za nadzwyczaj serdeczne 
prawdziwie austrjackie przyjęcie, wyraził nawza­
jem swe podziękowanie.

Gdy pociąg ruszył, ozwały się grzmiące 
kilkakrotnie okrzyki: „Hoch!"

Arcyksięstwo ofiarowali 1000 zł. na dobro­
czynne cele.

B e r l in  29 października. Wedle Reichsan- 
zeiger musiał cesarz, skutkiem lekkiego zazię­
bienia się, zaniechać podróży na łowy w Huber- 
tsstock.

Sofja  29 października. Uwięziony w War­
nie Czarnogórzec oświadczył, iż komitet s ło ­
wiański w Odessie wysłał go celem urządzenia 
zamachu na księcia, Stambułowa i Naezewicza. 
Miał on za to dostać 5000 napoleondorów i do­
brą posadę urzędową w Rosji. Zamach miał być 
dokonany w dzień otwarcia sobranja.

Emigranci bułgarscy, zgromadzeni na gra­
nicy serbskiej, cofnęli się w głąb Serbji.

P a r y ż  28 października. Grevy przyjmował 
dziś Rouviera, jakoteż prezydenta Izby i senatu. 
Wilson przeniósł swój gabinet z pałacu elizej­
skiego do swego prywatnego pałacu.

"Wedle Tempsu  przyrzekły Niemcy. Hi- 
szpanja i Rosja przystąpić do konwencji w spra­
wie kanału suezkiego.

Komisja budżetowa uchwaliła 9 głosami 
przeciw 5, skreślić budżet wyznań.

Komisja wysadzona z łona Izby dla wnio­
sku p. Cuneo d*Orano, postanowiła zapytać 
wnioskodawcę, czy może przedłożyć jakie nowe 
fakta co do sprawy Caffarela-Wilsona i dostar­
czyć jakich nowych dowodów ich winy.

Obiega pogłoska, że Grevy jest zdecydo­
wany ustąpić, gdyby Izba uchwaliła utworzenie 
ankiety parlamentarnej. Aby przeszkodzić tej 
możliwości, postanowił gabinet postawić kwe- 
stję zaufania Sytuacja wywołuje poważne 
obawy.

L o n d y n  29 października. Dziś odbyło się 
na Trafalgarscjuare ponownie wielkie zgroma­
dzenie robotników bez zajęcia. Deputacja robo­
tników udała się przed ministerjum robót pu­
blicznych, żądając natarczywie zajęcia. Przyrze- 
czono jej dać je jutro

Sofja  28 października. Rząd wezwał metro­
politę Klimonta za pośrednictwem egzarchy Kon­
stantynopolitańskiego, aby bezzwłocznie powró­
cił do djecezji Tymowskiej.

Przyjechali do Lwowa
dnia 29 października.

H otel Z o rza : G. Broders z Paryża. A. Wie- 
logłowski z Krakowa. J. Less z Wiednia. L. 
Bromirski z Faczorówki. K. Rakowska z P o l­
ski. M. Małyński z Wołynia. S. Kussy z Wie­
dnia.

Hotel F ra n cu sk i: K. hr. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa. F. Jaruntowski z Twierdzy. J. Dernen 
z Paryża, G. Lichotki z Wiednia. C. Herling 
z Wiednia. J. Grohmann z Wiednia. J. Schorr 
z Wiednia. H Berte z Wiednia S. Thorn z W ie­
dnia.

Hotel A n g ie lsk i: A. Madeyski z Przemy­
ślan. A. Mistecki z Słobódki leśnej. 0 .  hr 
Stecka z Równego. E. Mardorowicz z Woł-  
czyniee.
-----------------------

Z  uboż w ych targów.

29 pazdziern. 7Arru . - " t o ! .itioslaw

f  **SBi(3b 6 3 5 - 7  10 6 30 - 7 - 6 2 0 -  6 95 6.50 7.25
4 30 5 20 4 35 - 5 . - 4 *5 5 — 4.50 5 25

Jęczmień i 30 - b - 3 75 -5  13 i -----6— 4 75 6 50
Owies 4 ----- 5 50 3 95 5.1.1 i. 90 5 - 4 10 -5  20
Groch . -  5 — 4 8 - 4 . -  8 — 4 75 8 50
Wyka ■— 4 50 3.85 -  440 3.50 — 4.50 4 ----- 4 7*
Esepak 9.75 10.70 9 50,10.50 9.— 10 50 1 0 .-1 0  70
Lilian kc _ ._ . ------•_ ._ _
Konic czer. 3 5 . - - 4 3 30 4 2 .4 2 - 22.—-40 >5 - 4 6  -
Biocie biała. -------- - * 0 . - 4 8 - 37.--50— 40 -55
Konic, uzwed. ------------ —.---- -----  --- ____ ... _

WBSyzi ro a*! 1 PO fciia s etto sta wc-,ki
U k s s i t i  s h 56 kilo Joeo L w ó w  «: 20 -- 60 n a t a i u a D D  

O k o w i t a  sa  10-000 l i t r .  p ro c .  L w ó w  loco 2 6 —  do  26.50 
Wiedeń 29 p a ź d z ie rn .  P a z e n io i  od 7 62 d o — -— . Żyto  od 
6 '95  d o — • — . O k o w ita  26 25 — do — . B e r l i n  29 pażiiz iern .  
Pszenica. i ó 4  5 0 d o l 6 4 — / y t o  115 • do i 2 3  ';5 O ko w ita  
96 — do 99  60 Pesz t .  29 p a ź d z ie rn  P sz e n ic a  7 10 do •— 
Ż y to  5 65 do — — O kow it*  25 75  do —

g i e ł d o w e .
W ied eń  an ia  29 październ . Godzin*, 10 m inu t  55. 

R e n ta  w spólna  pap ie ro w a  8 1 4 0  R en ta  w spólna  s re ­
b rn a  82  50  R e n ta  4°/p z ło ta  1 11 .8 0 .  R e n ta  5 %  p a ­
pierowa 96 .30 .  A kcje  banku  auBtro-węgierskiego 
885 .  — A kcje  aus tr jack ie  k redy tow e 2 3 1 .6 0 .  F u n ty  
szterlingi 125-15 .  Napoleondory  0 9 ’9 1 ‘ lo.Marki n iem ie ­
ckie 6 1 . 4 2 %

L w ów . Z l a b y  h a n d l e *i}, 29  paźdz ie rn ika  1387 
1. A kc je  za sztukę.. 

bes kuponu  bieżącego g łacą  żądają
baz d y w id e n d y :

Kolej galic. K a r .  L u d .  200  zł. m. k. 2 1 5  25  215 50
„ lwow. czer.- jass .  2 0 0  zł.  w, a. 221 —  224  50

B a n k a  hyp e t .  galic .  2 0 0  zł.  w. *. 281  —  286  —
„ k red y t  ga lic .  2 0 0  zł.  w. a. 211 —  2 16  —

2. L is ty  zastawne za 100 alr.
B anku.  hyp. galic .6 pre .  w, a  - —  —  —

» n „ 5 u ,,

B ank u  krajowego 4 * / , 0 
Tow. kred. galic. 5 „

m » d 4  „

• » » » - ’/»

99 5 0  100 50 
prem. 102 75 104 —

w. a 95  50 96 50
1 00  75 101 75 

92 - --  93 —
96 —  97  —

3. L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. kr. wl. (d. 6°/0) 3°.'o w Hkw. 51 —  54
.  .  .  „ ( i .  5 % )  3 % %  ,  45  -  48

4. Obligi sa 100 alr.
Indemniz icyjne galic. ó prc. m. k. 103 65 104 65
K o m . banku kraj. 5 pre. w. a. I em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

100 —  161  —
103 5 0  105 50

„ 94  — 95 —
5. Losy,

Losy  m ias ta  K ra k o w a  . 18 75 2 0  75
,  S ta n i s ła w o w a  32  —  35  —

6. Monc«y.
D u k a t  h o lendersk i  . . 5-82 5 '9 2
D u k a t  c e s a r s k i . . . .  5 -88 5 98
Napoleondor . . • 9 '8 7  0 9 '9 7
P ó ł in ip e r ja ł  rosy jsk i . . 10’2 4  10 '34
R u be l  rosy jsk i  s reb rn y  . . U 40  1 '50

„ „ pap ie row y . . 1 0 9 ‘/ a 1 ' l D / j
100 m arek  cUmieokicis 61 25  61.85

: F o c i ą , g l  l5: o l e j o u x r a
podług segarn lwowskiego od dni* 20 paździor. 1667 roku
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Z K r a n o w a  . . 5 50 9.27 11.35 7.06
„ P o d w o ło c z y e k  . . . 10.34 3 05 3.50
,  ,  na P o d z a m c z e 10.10 2.28 3.19
,  O ze rn io w io o  . . . 10 3 8 35 5 30
„ S ta n i s ł a w o w a  . . . 6 3 6 9.35 9.29

Ze Lwow a 0£ c M 2 2 :
D o K r a k o w a  . . . 10.44 4.10 4  50 8.10

„ P o l w o ł o o z y s k  . 6.10 10.25 12 38
„ „ r  PodzamczA 6.22 10 55 1.08
„ C z e rn io w ie c  . . 6.20 11 06 12 22 I
„ S t a n i s ł a w o w a  . . 9 .34 6.35 5.20 j

*) Przedruk wzbroniony.

D o Lwowa przychodzą ■
Z H u s ia ty n a ,  p r z y c b .  p o c ią g  o so b o w y  o g. 4  m .  _35 

Z S t r y j a  C h y ro w a  p rz y c h .  p o c ią g  o ło b  iwy o g. 4 m. 35 i
0 g o d z .  8 m . 59.

Z Ł a w o c m e g c ,  C h y ro w a ,  S t a n i s ł a w  we, S t r y j a  i H n -  
g ia ty n a  p rz y c h o d z i  p o c ią g  osobow y  o god*. 1 ni. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do B u s i a t v n a  o d e k  p o c ią g  osobowy o g. 11 m. i ?

1 o godz.  8  m  04. — Do S try ja .  C h y r o wa odchodz i  p o ­
c i ą g  osobow y o g. 8  i i .  0 1 .  —  Do S t r y j a ,  C h y ro w a  i j . a -  
w o czn e g o  o d c h o d z i  p o c ią g  osobow y o godz  11 m .  47 
i  o g. 6 m. bO.

U w a g a '. Godziny o znaczon-  g r u b e m i  l ic z b a m i  o z n a ­
czają por«; nocna od godziny 6 wieozór do 5.59 m . y a -i - o
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Klejnot kapłanów
(Z angielskiego).

(C iąg  dalszy).

O naznaczonym czasi# udałem się do mila- 
dy Rozmowa jej ze mną byia iakby powtórze- 
ni*m narady mojej i pana Franklin* na Drżą­
cych piaskach, tylko ja nie chcąc niepokoili mo­
jej pani, przemilczałem o pojaw^niu się kugla­
rzy indyjskich.

Milady zapatrywała się bardzo czarno »a 
zamiary pułkownika i z jej słów domyślałam się, 
że zamierza skłonić córkę do jak najprędszego 
pozbycia się djamentu.

Wracając do siebie, spotkai-m p Franklina. 
Zapytał mnie, gdzi* jest panna Rachela. Odpar­
łem, że nia wiem. Wtedy zapytał znowu, g i z i .  
lią podział pan Oodfrey. I  tego n:a wirlziałem.
Domyślałem jię tylko, że musiał być gdzisś nie 
daleko od swej kuzynki. Ta sama myś1 musiała 
i panu Franklinowi przyiść do głowy bo przy­
gryzał wąsy, i wehodząc do bibljotski, trzasnął 
gniewnie drzwiam..

Skończywszy praygotowania dc. obiadu, po­
myślałem o wyitrojsniu się, idpowieduiem tak 
wielkisj uroczystości. Wdziewałem właśnie białą 
kamizcAę. gdy weszła Penelopa, pod pozorom że 
chce sama zawiązać mi krawat i przygładzić 
szczotką resztkę włosów na mej głowie.

Bvła w wybornym humorze, i widziałem, 
że ją język świerzbi. Jakoż po chwili, całując 
moje wyłysiałe czoło, rzekła:

—  Dobra wiadomość tatku, panienka dała mu 
odprawę.

—  Komu?
—  Temu t a m. . .  opiekunowi komitetów dam­

s k i c h . . .  N iez io śn y  człowiek! nienawidzę go za 
to, że chciał wleśc panu Franklinowi w drogę.

byłbym z pewnością zaprotestował przecie  
takiemi niewłaściwemu wyrażeniu s :ę o szano­
wnym i znanym filantropi, gdybym był mógł 
swobodnie oddychać; ale Penelopa wiązała mi 
krawat i żywość jej uczuć przeszła ae do pal­

ców: nigay nie byłem tak groźnie narażony na 
uduszenie.

— Widziałam na własne oczy — mówiła P e ­
nelopa. — Zaprowadził ją między kląby róż, a 
ja skryłam się za krzakami, czatując na ich po­
wrót. Wyszli z domu śmiejąc się, i pan Godfrey 
prowadził panieukę pod rękę. Wracając szli oso­
bno i bardzo poważnie. łRgdy w życiu me miałam 
takiej uciechy, tatku! Znalazła się choć jedna 
kobieta, umiejąca stawić opór wymowie i spoj­
rzeniom pana Ablew lth e . . .  Ja byłabym drugą, 
gdybym była wielką panią

Chei&łem z*owu zaprotestować al# P«ne- 
iopa trzymała w reku szczotkę, która była wier­
nym tłomaezem jej wrażeń. Kto z was jest łysy, 
ten łatwo pojmie moję męczarnią; kto znś nim 
nie jest, niech dziękuje Bogu, ze zostawił mu 
na głowie ochronę przeciw szezotes, wiedzionej 
rozdrażnioną ręką.

—  Tuż koło krzaków, za któremi byłam ukry­
tą —  ciągnęła dalej Penelopa — pan Godfrey 
zatrzymał się. „Więc żądasz,* rzekł „abym zo 
stał, jak gdyby nic między nami '-i* zaszło?* 
Panna Rachela spojrzała na niego i rzekła z wi­
doczną niecierpliwością: „Przyjąłeś zaproszenie 
mojej ma t ki . . .  zdaj# ńą przeto, że obowiązek 
nakazuje ci zostać; chyba że pragniesz skamla! 
wywołać.* Posiąpiła kilka kroków, znowu satrzy- 
mała się i rzekło łagodnie: „Godfrsyu, zapomnij­
my o tem i bądźmy jak dawniej, kuzynami i 
przyjaciółmi.* Poiein podała mu rękę i odeszła, 
a oa został, robiąc obcasami dołki w piasku. 
Nigdy jeszcze nie widziałam człowieka z nosem 
tak spuszczonym na kwintę. —  „Głupio, bardzo 
głupio* mruczał, wracając do pałacu. Jeżeli mó­
wił to o sobie samym, to doprawdy miał słu ­
szność. . . Zobaczysz, tatku,, że pan Franklin

gości: starszych państwo Abiewithe, 
wielce szanownego filantropa.

R O Z D Z I A Ł  X.

rodziców

zwycięzy
I z wielkiej radości Penelopa machnęła 

szczotką jeszcze zapalczywiej niż wprzódy. Odd- 
brałem jej szczetkę i surowo ją zgromiłem za 
niewłaściwą swobodę poglądów i wyrażeń. Zgo­
dzicie się pswnie na to, żem dobize zrobił.

Turkot powozów przerwał moj^ perorę. Pe­
nelopa uciekła. Ja wdziałem frag i spojrzałem 
w lustro. Miałom głowę ;«k rak czerwoną, ubiór 
za to był zupełnie zadowalniająey. Wszedłem do 
przedsionka w samę porę, aby przyjąć pierwszych

Wkrótce potem przybyła reszta zaproszo­
nych. Do stołu siadło dwadzieścia cztery osób, 
z których wymienię dwie tylko.

Te dwie osoby siedziały obok panny R a ­
cheli, która zwracała na siebie oczy wgzystkicb, 
jako królowa uroczystości, a może jeszcze bar­
dziej dla tego, że wbrew chęci milady, miała 
wpięty djament braminów.

Nie był on oprawiony gdy go dostała, alt  
poradził na to pftD Franklin, genjusz uniwersal­
ny, zrobiwszy z drutu posrebrzanego oprawę na 
kształt broszy, którą można było przypiąć do 
sukni. Rozumie się, że wszyscy zdumiewali się i 
zachwycali pięknością klejnotu, lecz tylko owe 
dwie osoby, siedzące przy pannie Racheli, mó­
wiły w tym względzie coś innego, jak ogólniki 
i płytkie komplimenta.

Pierwszą z nich był doktor Candy z Fri- 
zinghal, mały, fertyczny człowiek, raiły, usłużny, 
lekarz znakomity, który tylko Jjduę miał wadę:  
lubił żartować i w żartach swoich nie znał gra­
nic ni miary. Z na!pow*żnieiszą w świecie miną 
prosił pannę Rachelę, uby dla dobra nauki po­
zwoliła mu spalić djament.

—  Ogrzejemy go do stosownej temperatury —  
mówił — potem umieścimy w strumieniu powie­
trza, djament się ulotni i tym sposobem uwolni­
my panią od troski o spekojne posiadanie takie­
go klejnotu.

Milady, słuchająca tych słów z zasępioną 
,ą, byłaby się może chętuie zgodziło 

propozycję doktora
twarzą, byłaby się może chętuie zgodziła na 

ję doktora.
Po prawej stronie s i edział  przy soienh&nt-

ce słyuny podróżnik, pan Murtbwaite, który 
długie lata wędrował po Indjach i dotarł w ta­
kie okolice, gdiie  pizedtem nigdy żaden Eurt- 
pejezyk ni# śmiał nie pokazać.

Pan Murtbwaite był wysoki, chudy, milczą­
cy i ugoizałj jak mulat. Podesas całego obiadu 
nie przeraówił nawet dzirsięeiu wyrazów, lecz 
przypatrywał się diamentowi tak uporczywie, ie  
panna Rachela była widocznie zakłopotamą. Wy­
słuchawszy żartobliwego projektu doktora, rsukł: 

—  Jsłeliby kiedy zdarzyło się pani pojtchać

do Indyj, nie radziłbym pokazać tam komukol­
wiek podarunku pułkownika. Djament jest dla 
Indjan nieraz rzeczą nierozdzidną od religji. 
ZvŁam pewne święte raiasto, a w niern świątynię, 
do której gdybyś pani weszła z tym djatnenfem 
na szyi, niechybnie w pięć minut potem straci­
łabyś życie.

Panna Rachela, czując się bezpieczrą w 
Europie, uśmiechnęła się mile na myśl niebez­
pieczeństw, jakieby jej groziły w Indjach. Akro- 
batkom tak się podobała przestroga pana Murth- 
wuite, że z hałasem położyły noże i widelce na 
talsrzu, wołając:

— Och ! jaKież to zajmująee I
Milady niespokojnie kręciła się na krześle 

i skierowała rozmowę na inny przsdmiot. Ale 
jakiś chłód powiał po towarzystwie. Widziałem 
to wyraźnie, i chociaż dolewałem wina i zachę­
całem gości {do czego miałem prawe jako stary 
sługa i marszałek dworu), jednakże wszyscy byli 
jak to mówią, w nieswoim sosie Pan Candy do­
wcipkował coraz n ie o g lę d i i t j , wymowny pan 
Goufrey, milczał, lub szeptał coś do swojej są 
siadki, panny Clack, krewnej naszej pan1 a pan 
Franklin za to był rozmowny jak nigdy, ale.,, 
w niewłaściwy sposób. Widać w nim był roz­
strój nerwowy, spowodowany bezsennnością, bę­
dącą nasiępbtwem zaniechania cygar. Dość, że 
plótł trzy po trzy. nieraz bardzo dowcipnie, ale 
złośliwie i bez względu na osoby. Tak na przy 
kład obecny na obiedzie członek parlamentu pio­
runował na postępy demokracji w A t f l j i  i w za­
pale oratorskim za w oła ł:

—  A gdy stracimy nasz# dawne przywileje, 
cóż nam zostanie, panie Blake ?

Pan Franklin, któremu właśnie lokoj poda­
wał sałatę, odparł bez namysłu :

—  Zostaną nam trzy rzeczy, szanowny panie : 
miłość, muzyka i sałata.

Ti-kiemi wycieczkami wprawiał w zdumie­
nie całe towaraystwo, a gdy wpadł na temat 
medycyny, z\ezął tak szydzić z doktorów, że de- 
broduszny pan Candy z żjmał się z gniewu.

Początek do sprzecaki dał pani pan Fran­
klin, mówiąc, już nia pomeę z jakiego powodu, 
te od niejakiego czaau cierpi na bezsenność. 
Na to pan Candy odparł, że jest to dowodem 
rozdrażnienia nerwów i zalseał użycie stoso-

wnysh środków. Pan Franklin rzekł wt* 
leczenie doktorskie a cbodzeaie ‘ y j  0 jo- 
w ciemnościach, to jedno i to samo. Dok 
tknięty do żywego, zawołał, że jeśli Pa^ jjiś 
klin błąka się w ciemnościach, z P°w ^t- 
seunych nocy, to lekarstwo tylko noże P j,! 
jego zaślepienie. Na to znowu pen Ffa11* j, 
odpowiedź, że niertz słyszał o L epych 
pretensję do kierowania krokami innych
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Rozgorączkowali si% obaj tak dalece,i iy n g u i u h  D * J twn u m u cej >
musiała wdać się w tę sprawę i poło "

w,

kłótni. Ale to zajście zmroziło ao reśzkf ^
łość biesiadników. Rozmowa urywała * mdi 
chwila i wszysey aż odetchnęli lżej, r a)  ^  
J 1 ~  1 stania od stołu, zostawiajądała znak
czyzn przy kieliszku. (2yiP

Postawiłem szereg butelek przed » fl8po; 
panem Ablewitbe jako pełniącym funkcje 
darza, gdy nagle z tarasu doszsy mnio % r,ii' 
indyjskiego tamburynu. Spojrzałem na PaD#-aj0#: 
klina —  pfm Franklin na mnie. Rzecz J ^  
mieliśmy znowu Indjan na karku i to z c
sprowadzenia diamentu braminów do P^.ąC ^

Poszedłem coprędzej na taras, —. ^  
odprawić, ale na nieszczęśeie, akrobat^1 r| jr
uprzedziły, skoczywszy na tar»s jak dal* j ,  
ty, aby zobaczyć sztuki kuglarzy. Za ńi®1?* 
ła się reszta gości i nie upłynęło ani p®, „je

‘»i•uMHi
N*i.

-  -  -  n  fnuty, gdy już panny Ablewithu głaska flU*1ściły jasnowidzącego chłopaczka, a hultajo 
oddawali pokłony. p ‘

Pan Franklin stanął tuż obok p*D" [,jl? 
cheli, a ja za nią. Jeżeli nasze podejrzeń'* J» 
uzasadnione, to zgroza przejmować nas 
na myśl, jakie niebezpieczeństwo groziło f  .y 
R»cheli, stojącej niedaleko od Indjan, z
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tem przypiętym do stanika. Nagie pan »H  
waite, patrzący przaz chwilę na te p<H 
glarskie, obszadł widzów zgromadzonych * te> 
ko, i stanąwszy za kuglarzami, przemóc1* 
do nich po indyjsku. jjj;

Zdawało się, jakby ich wąt ukąsił... ^^1' 
gnęli się i spojrzawszy na mćwiąsego, ?*jo' 
kłaniać cię i „salamalekować* aż do zien»-
zmowa trwała krótką chwilę, poczem panw 41^, jr— — 'Ali'-
raite spokojnie wrócił na poprzednie A*1;)

' ( 0 . i- 11

JAN !HNAT0W i(T
poleca

niezaw odne i w ypróbow ana środki do w yw abiania  
w szelk  ich plam.
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P. CZAPCZYfelEGO wg Lwowie
ulica Halicka Ł. 1. vy domu własnym

p o le c a :
Futra d .  podróży, ta1- awamr ł ^ l l t : z h ia iśw ia d k ó w  * baranów r a i iy j z k ia b ,

w i l k t w  aybaryj-k ieb  b ia tyab ,  r»»4w , Bzapów itd.
Futra m iatłows,  i f ą z k ls :  z babrów, tk a ia k  n iadżwia^ków, nurków, kangurów ,

sropów, baranków piżm aków  itó.
Kurtki męzkle do polowania, z kępnrów, l i iów , baraaków.
Futra dama':ie, z Iilów rassrjtk iah , z l ia tw  krajawyah, kangurów , tom ak ów ,  

soboli ,  aurków . ryai i id.
Rotondy pad* yta bTlia.kamt pop ialiaam i H4.
Katanki damskie podszyta  f n t r i n  i ib la ie a la m  1 baz obtożauia .
P l i izoze  astraontnuw e, damski* ę a 4 » iy ta  f u t r a * .
Koinlarz# I zarękawki d am tk le  aajnaw ia g a  faaaaa .
Czapeozkl dam# ‘ w gn ia ia  1 apolnalkóti,  fazaa nawy. 1S26 20  S6
Czapki męzkla I kołpaki w róśayah gatnakaak.  
Doki r z w ilków ,
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s łu g i  n a  w j * t r . w n ' h  k r u j o w y e l i  w e  L w o w i e  w  rokn  
1 8 7 7  i  w  K r a k o w i e  w  r o k n  1 8 8 7  p o l e c a  s i ę  

1717 » »Q I ł t k . i t y m  t r z f j l ę d o m  P  T .  P ur i

d» ła z i i »*4 
a ltiiw i* ! żl, ty gryzów, blałyzh a lte i.r izd z l 1U.

Wlzrzohy śn u zk iz  Jcdwnbaz 1 wzłnJftkz. Wlerzohy M^zfciz 4# fmtzr fz to w z,
eia i i  Miaterjz 1 z n k n a  n* w ie r z c h y  4o fucc r  w  O iz lL lm  w y b t r z z .
ifkjąz rz, uzztio ttzzu zk l u trw *lz i ■ Bzzję, fybzrją  1 iz fr zz lc^  1 plzrwzzycn. ir o ś e ł  

spoBolym w n z ia z ś z i  z łn ij i tzw srzm  4zb*r«wzra y izrw sz-. jsk z lz l.
Z z m ó w ia n l ł  i t  m sd e z h n ia n z  m i a r y  lu b  z ta a ik o ,  u s k u t z c . a f u m  t u a l z a a l z  z f z I f R z h z  

' C  ł - i u t l k l  a a  A  s^ a  a . n l e  f r a n l z o

k
h
Pi
Pi

1 gwi ra iz ją .
u j l  iR s^ a a n io  xra. m o. , w a

D r d k i b r ż0 4  w iz lu  la t  a z n a n y  z a  n a j le p s z y

BLALENDAKZ
OGNISKA DOMOWEGO"

(rodzinnego) 
n e t  r o l e  1 8 8 0

e n u ś c i ł j i i ż  p r a s ę  n a k ła d e m  k s i ę g a r n i

K .  Łukas2&wicsa

Z a  r z n d d ó b r  w  T v  c z y  n i e

p o c z t a  T y c z y n  ;. _ 8|

do s p r z e d a n i a
176*

m a

dwa huhajkii
czyste, krwi Alg^uerskiej,

z k tórych  jeden  je s t  u rodzony! 
20. lu tego 1886 — drug i 19 . |  
s tyczn ia  1887. po czterdzieści ' 
ctn. za k ilogram  żywej

S U K N O  s
Pięka#, sile* gatun k i ,  sarówaz 
głaćki*, Jak w nowyzk kariao 
gustowny«b wzorach sprze­
daje Gę pi bardz# niłkieh 
ezuack. Próbki na pokaz m -  
eyła lię franao : tylko barl i t  
bogato usortowane iolekzj* 
dla pp. krawców niefrankz- 

wane. 
Tnzhfżbrikg-N' iderUfe

„Zum weissen Lumm“ Irt

w e L w o r l* .
C ena egEcm . 50 c t. z  p r z e s y łk ą  

p o ezto w ą  55 ct .
P, T. kupcom odztępujft się rabat.

Netto 4 |; kdo kawy
f ra n k u ,  w olne  od  k o rz tó w ,  z a z a ’ iczkĄ 

P o r t o r l c o  . . .  z ł .  8.19 d o  z ł .  8 .57  
„ 9 .4S  „ „  9.95C u b a

J » v a ..................................... |  S-92 r  „  9 .34
S a n t o s  A. C a m n i n o s  „  8 .5 8  t d  „  8 .72  
t a k ż e  p a k i a t y  p r ó b n a  z 2 do 5 g& tunkam i,

Glusepe Rigler, Triest.
C enn ik i k aw y  , r y ż u  , oliwy 

1 f ranko .
i t p  g r a t i z  

1719 A - 6

B e s a ż e n n y ,  
z kaucją 3 do 4 0 0 0  złr

po szu k u je  p o s a d y

kas je ra , rach m is trza  lub 
lu s tra to ra  dóbr.

Listy do Administracji Przeglądu  
1787 L«'(W. dla Fć" K . 2 (

U a di leń zaduszny
N A B O Ż E Ń ST W O  ZA U M a BJŁTCH

i w G f ł j ą ł e  p rz e p i s a n e  p rzez  k » z « ió ł  mo 
d l i tw y ,  l i t a n i e ,  n t i e  »w., n  e*zpi>ry, a raz  

p s a l m y  wTBrło a a k ł a d z m  k i i ^ f i r n l

X. l+ufc wiozą
we Lwowie. 1718 6— 7 

Cena eg„ III e t . ,  z p r z e s y łk ą  pocz-. l ^ o t .

(il
uzaeln iony  do robót na  prazi* 

m aszynie  pospiesznej i Ameryk* u{P 
szczególnie do robót akcyden*0

p o s i u k u j e  z a j ę c i a .  ^  4 ‘ 
Ł e z k a  we s g ło z z z n ia  u p r a z i a  ) 2  * .  

L w ^ . a y t a . a i i a  .18. I .  p i ę t r o

Miód przaśny, §!>w
n iu  b l a a z a n e m  ( iaw ar to f ic i  5 k ' p  ) fraHco 

do każdej s t a c j i  pues to w e j  za  2 ż* 80 ct. 
Pigwy I jabłka deseror e I  n a j lepszego  
gatunku kciizyk 2 klg. wagi za 1 zł.  50ct 
reze; h  za pobraniem pocztewem lub ze 

g o tó w k ę  Robert Roth w Werschetz 
(na W ę g r z e c h . i  1736 1 3

Zniżenie oeny
C h c ą e  p e z b y ć  zię n a k ł a d n ,

przzzzło 50*/0 eenę 4zizł*

E A T I T A N
r»*przez T tofila  G-autiera, 

kładzie W ł. B oguslaytpW f \t.
błd*«*,|!P o w ie ś ć  t ę ,  d w u to m o w ą ,  &łwV.j ■ 

d n e m  z n a j p i ę L m e j s z y c t  a t e y ś ^ . f i f
óaaałimw / mmYi AhdIt, ..I M a óa i. a łll ft e i a t u r y  f ra u c u sk f  aj, m o ż e  k a i d J  
m a ć  za  1 z ł r . ,  z p r z e s y ł k ą
za 1 złr. 10 centów, 
1 złr ,  40 ct,

.674 Briinr. Koszule damukle

Dzierżawa.
Koszula dam skie

z m o a n e f i  p łó tn a .  ebs^Tto 
w r ą b k i .  6 sz tu k  z ł .  S •'■>

D rób  r a s o w j do prssy©kowkia
z t e g o ro c z n b g o  c h o w u  od z a g ra n i c z n y c h  k u r  i k a c z e k  p e r w s z o iz ę d n y c 1- c h ^  
dow ców , k tó r z y  o b e c n ie  n a  W y s ta w ie  w . r ak o w ie  z o s t i i ł  p r e ’r i o w m iy  uie- 

d a l e m  i 1,ś t e rn  p o c h w a ln e m ,  n a b y ć  m ożna  w B ie licach  o. p Medyku. 
K u r y  B r a m a  p o p i e l a t e  lu b  s z ^ m u a  b a rd z o  wielk-ik noś l iw e  i ł a d n e ,  t r ó jc ę  
t  j .  1 k u g u t  i 2 k u r y  za 10  z ł . —  K u r y  S t y r y j s k i e ,  żó łte ,  w ie lk ie ,  n a d z w y ­
czaj  w y t r w a ł e  > n o ś l iw e  ł  k o ą u t  i 2 k u r y  z- 9 z ł .  —  K u r y  W ł o s k i e ,  o ry -1  
K in a ln e  L eg  e c h o m  łó l t e  a lbo  c i a r o e .  n» jn o ś l iw e» e  1 k o g u t  2 km-y J 2  z ł  
K a c z k i  I n d y j s k i e  B i s a t n  c z a m o a z k lą c e  z <5»erw onefn i  g rz .>bi-n iami o raz  
w ie lk ie ,  p a r a  _a 6  z ł .  -  K a c z k i  A n g i e l s k i e  P e k i u g  I U le  b a r d /n  —ie ’k e.

pod rbne do m a ly c b  g ęs i  p a r a  z a  5 z ł .  17^4 8 ii
P r z e s y ł k ę  UB .n t e c z n i z  ąię p o d  {w aranc  ją z d ro w e j  d o s t a w y ,  a  zz tu k i  

k tó r y b y  się  n i e p o d o b a ly  m o g ą  być z w ró c o n e .  N a m ó w ie n ia  p r z y jm u je

fte le n s t M*is>d$vin.

M u j ą t e k  z i e m s k i  U l a r y i i k o w c ®  

w  p o w i e c i e  Z a l e s z c z y c k i m  p r z e s z ł o

7 0 0  snorgow ornego pola
* pszennej gleb ie , dwa młyny, arenda we w-si, 

karczma przy gościńcu
j w  c l o  w ^ t l j K i e r ś a w l e a i i t a  “W

o d .  1 m a r c a  l Q t3 © _
Bir/szc wiadomości n właścicielki majątku z Baronów 

Brunickicb Melauji Cywińskiej w T a rn o p o lu  dom Janguua 
(obok Ogrodu Miejtkiego).

I l a  z ł  1 8 0

J 696

Administracja „P rzeg M 11
Lwów, Sykstuska 45-

I' i

Spódnice filcowe
b e g a tu  t a u ib n r « w a c e .  «zevwen« 

p o p ie laue  l u b  e i i in i .o  ezerw  
8 sz tuk i  3 zł.

Chustka Angora
10;

2 zł 80

Flanelow e chusteczki
n a  g ł a w ę  d la  p a ń  , » l .p ł«  ,

8 s z tu k i  l a  2 » ł„  I l a  75 ct.

Fartuchy nia pań
z » i f » r d u ,  k r a t e n u ,  p ł ó t n a  zur.  

i *zyf«nu  , 6 szr.uk zł. 1A0

Zimowe ioden Nigger
a a  iu k * i«  d*m«kl«,  n a j l a p z z a j  

jekeśgi, 10 m t r .  zł . 6 50

# /,arny  i k e lo r e w y ,  t a k i *  
w k o lo ia # h  balewych” p  dw ó in e j  

s z e ro k o śc i ,  10 m t r .  z ł .  4 50.

Ifjian  ̂ wełiiidiia
(Jersey) we wszy*tkieh koloraeh 

pięknie p rzy s ta jąca  2 zł.

Pończochy damskie
n a  zimę , b ia łe  lu b  k o lo row e 

6 p a r  zł. I  SO.

Atłas w ełniany
w k o lo r a e h  m o d n y c h  i b a l e w y e h  
p odw ójoo j  sze r .  10 m t r .  z ł  6  50.

Flanela Valerie
w  n a jn o w s z y c h  w zoraeb  , 

10 m t r  4  zł.

KALMUK
w n a jn o w s z y c h  w zoraeh ,  

10 m t r .  3  zł.

Barohan na buK11̂
D f*w najnawazyeb w z e r a e h ,  P.„

kolorów , 10 mtr.  zh

Dreidraht
e l ę i k i e j  j a k o ś . i ,  10 ®*r ' 
l a  zł . 3-50, l l a  z ł .  * '' * L

Materje na szlaf fr
w najaow izyeh  wtof^.J) 

w eo n tk i ,  10 m t r .  zł-

JĘerJą na ń m
w e d p t , aa  zim

3-10 m t r .  l a  6 z ł  
l l a  3 z ł .  75 ct

Materje na parte
w yb o rn e j  j a k # ś e i ,  w  d '0( g .  

k o lo ra c h ,  2 .10 m t r -

Materje na y
w y b o rn e j  j a k o ś c i , w n)„’ tl. 

k o l o r a e h ,  2-10 m t r

Bielizna n o r m ^ i-
s y s t e m u  J a g e r a ,  l
n ia n a ,  d l a  „lęściy*!.1

koszula z ł S'50, *P od nV

w & e m a m  fm

kaftaniki, spodni, szkarpetki, pończochy białe i kolorowe,
wełniane i bawełniane

poleca w największym wyborze po najniższych cenach

A gazyn F. KNAUER i SYN
1475 18— Ó2 p o d  „ z ł o t y m  L w e m “  w ©  L w o w i e .

.... ______

Odpowiedzialny redaktor W a n ln w , Y*«Hlow»kI. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A-)


